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CO.SL
W ubieg łym  m iesiącu rozeszły się 

wśród m ieszkańców  Częstochowy j a ­
kieś g łu ch e  wiadom ości, o m ającym  
n a s tą p  ć p lebiscycie . T y tu ł  tego  p le ­
b iscytu , kto t - n  p leb iscy t  zarządził, 
k to  go przeprow adza,jaki jes t  jego ce l— 
pozostał i w tajem nicy. Ani władza a d ­
m in is t racy jn a ,  ani też w ładza cen tra l ­
na  o takiej akcj> żadnej w iadom ości 
n ie  m iały . Ta dz iw na i ta jem nicza  a k ­
c ja  za in te resow ała  sporo osób, tem bar-  
dziej, że w os ta tn ich  czasach pod 
płaszczykiem  różnych funkcy j społecz­
nych  uk ryw a się często w roga  i na 
rozsadzenie P a ń s tw a  obliczona robota 
naszych  sąsiadów. S ta ra l iśm y  się dojść 
do źródła  ta jem n icy  i dziwny tra f  od- 
k ry ł  jej rąbek .  W dom u, w k tó ry m  
zam ieszku je  jeden  z d ruka rzy  częs to ­
ch ow sk ich ,  zjaw ił się przed k ilku  d n ia ­
m i pew ien obyw ate l  i p rzedk ładając  
zapełn iony  już podpisam i arkusz  n a ­
m aw ia ł  m ieszkańców , by um ieśc il i  na 
n im  również swoje podpisy. T łu m a ­
czenie, w jak im  to się odbyw a celu, 
było ogrom nie  niejasne. Nasz in fo rm a­
to r s tw ierdza, że ów jeg o m o ść  objaś­
niał, iż je s t  to  ogólne zarządzenie i 
m ieszkańcy  Częstochow y m ają  się w y ­
powiedzieć, czy plac Jasnogórsk i  m a  
być używ any  na nabożeństw a, czy też  
m a  być zab udow any  kam ien icam i 
przez „żydów ”.

Ta inform acja była n i tk ą ,  po k tó ­
rej szliśm y do k łębka.

Z jednej s trony  nas tąp iło  uczucie  
n lg i  na w iadom ość, że w tej zak o n ­
sp irow anej spraw ie nie m a  się do czy­
nienia  z w rogam i P a ń s tw a ,g d y  z d ru ­
giej s trony  n ap raw d ę  ogarnął 'nas  nie­
pokój na myśl, że w naszych s to su n ­
k ach  m ożliw ą jest t a k  szeroko zakrojona 
ak c |a  pleb scy tow a dla celów zresztą  
p ry w a tn y ch ,  — (o k tó rych  osobno po­
m ów im y) — i to  bez porozum ienia się 
i bez u zy sk a n ia  zgody pow ołanych  
czynników  i władz.

Dziś w m ieście  huczy  m oc k o m e n ­
tarzy  na ten  tem at.  Naogół in fo rm ac­
je  są często b łędne i sprzeczne. Mówi 
się, że pow sta ł  Kom itet Społeczny pod 
eg idą  A kcji Katolickiej, k tóry  m a  na 
celu rew in d y k ac ję  w szys tk ich  dóbr, 
k tó re  ongiś  należały  do zakonu P a u ­
linów, a do k tó rych  należą p lace pod 
J a s n ą  Górą. parki m iejsk ie ,  folwarki 
okoliczne: Mirów, Kłobucko itd. itd.

Inna w ersja  głosi, że podpisy te 
zbiera sam  Klasztor Jasao g ó rsk i  i og ­
ran icza  się tylko w ty m  plebiscycie 
do żądan ia  oddania  na w łasność  placu 
okala jącago  J a s n ą  Górę łączn ie  z p a r ­
k iem  S taszica  i 3 go Maja. W końcu 
ci znów, k tó ry m  solą w oku je s t  pos­
tać  naszego czcigodnego B iskupa  i 
J e g o  m iesza ją  do tej całej sprawy. Nie 
chcem y i nie m ożem y wierzyć, ażeby 
akc ja  ta  była prowadzona przez Klasz­
tor lub Kurję Biskupią . M usim y przy­
jąć  w ty m  w ypadku , że je s t  to s ta ra  
i znana robota polujących na popu­
larność jednostek , przy rów noczesnem  
g ru b em  n as taw ien iu  politycznem , k tó ­

re pod pozorem  do ni ego nieobo- 
w iązującego  podpisu  zgrom adzi w ple­
biscycie  pow ażną ilość n ieu św iad o ­
m ionych, co w yzyskanem  będzie dla 
p rzeds taw ien ia  szerokości w pływ ów  
party jnych . W iedz ie l iśm y  o tem , że 
w społeczeństw ie  naszem  sporo j e s t  
b rudnych  ludzi o b ru d n y ch  rękach , 
którzy dla swojej par ty jne j roboty nie 
w ah a ją  się sze rm ow ać  re lig ją  i k o ś ­
ciołem i pod pozorem zbożnych i 
w ielk ich  haseł p rzem ycają  swoje p ry ­

w a tn e  in teresy . Czas już  najw yższy , 
ażeby władze koście lne  otworzyły 
drzwi w szystk im  w iern y m , oraz, by 
w m ie jsce  do tychczas  uprzyw ile jow a­
n ych  i posiadających  monopol na  w ie r ­
n y ch  synów  Kościoła członków jednej 
par tj i  politycznej, m ogły  się znaleźć 
w szys tk ie  w ars tw y , w szystk ie  s tan y ,  
w szystk ie  partje  w jednej rów nej płasz­
czyźnie, jeś li  chodzi o praw dziw ą w ia­
rę i p raw dziw ą e tykę  ka to licką .

Czas już by ty m  ży ran to m  każdej 
rzetelnej p racy  — ty m  pasorzytom  
społecznym  w skazano  należne m iejsca 
u  bramy!

Wojna domowa w Niemczech.
Dekret  rządu przeciw terorowi.

BERLIN. G abine t Rzeszy uchw alił  
treść  dek re tu  p rezyden ta  Rzeszy, k tó ­
rego celem je s t  położenie ta m y  ro z ­
p ę tan em u  osta tn io  na  te ren ie  całej 
Rzeszy terorowi politycznem u.

W edług  zapowiedzi d ek re t  ten  m a 
być w ydany  w ciągu  18 godzin, o ile 
do tego czasu nie u s tan ą  rozruchy, 
m ordy  polityczne i zam achy.

D ekre t  ten w prow adzić  m a  sądy  
doraźne i ka rę  śm ierci  na terorystów .

Z daniem  kół socjal d em o k ra ty cz ­
ny ch  represje ,  przew idziane przez d e ­
kre t,  nie przyczynią się do u spoko je ­
nia  k ra ju , lecz przeciwnie, doprow adzą 
do now ych  starć .

Kom uniści będą skazyw ani przez 
sądy  doraźne na karę  śm ierci, zaś 
sz tu rm ow cy  Hitlera  za te  sam e p rz e ­
s tęp s tw a  na lżejsze kary .

Socjal dem okraci,  w skazu jąc  na b i­
lans  ofiar od chwili zniesienia  zakazu 
sz tu rm ów ek , tw ierdzą, że jedynem  za­
rządzen iem , k tó re  może przywrócić 
spokój, j e s t  ponow ny  zakaz oddziałów 
sz tu rm ow ych .

T ym csasem  m im o  zapowiedzi w y­
dania  dekre tu  akc ja  te ro rys tyczna  nie 
usta je .  W  Oelsnitz  uczestn icy  pocho­
du  h i t le row sk iego  napadli na lokal 
kom unis tyczny .  W yw iązała się s trze­
lan ina  oraz w alka na  ceg ły  i k a m ie ­
nie. Kilka osób jes t  rannych . W Roe- 
dlitz (Saksonja) kom uniśc i  napadłszy 
zn ienacka  na  oddział h itlerow ców za­
sztyletowali jednego sz turm ow ca.

W e P ro h b u rg u  doszło k i lk ak to tn ie  
do s ta rć  m iędzy  k o m u n is tam i i h i t le ­
row cam i, w w yn ik u  k tó rych  20 osób 
je s t  rannych . W  K am ien icy , w k a ­
w iarn i „Herold” g ru p a  h i t le row ców  
zas trze l i ła  pew nego obcego, k tóry  
w d a ł  się z nim i w d yskus ję  polityczną.

W Altonie policja dokonała rewizji 
w  lokalach hitlerowców, przyczem 
w y k ry ła  k ilkanaśc ie  rewolwerów, w ie­
le am unicji  rewolwerow ej i k a rab in o ­
wej oraz skład  sztyletów i kastetów . 
Wczoraj zm arła  w Altonie  18-ta ofia­
ra s tarć ,  jakie w ydarzyły  się w n ie­
dzielę na  dw a tygodn ie  przed w ybo­
rami.

BERLIN. W ed łu g  u rzędow ych  w y­
n ików  śledztwa, które przeprowadziły 
władze bezpieczeństw a Rzeszy w  sp ra ­

wie k rw aw y ch  zajść w okresie  kam - 
panji wyborczej, liczba s ta rć  zakoń­
czonych k rw aw y m  w yn ik iem  w o s ta t ­
n ich k ilku tygodniach  akcji w ybor­
czej wynosi 322. Ofiarą tych  zajść 
padło 72 zabitych  i 197 ciężko ra n ­
nych. W 203 w y p ad k ach  in ic ja tyw a 
n apadu  w yszła od kom unis tów , w 75 
w ypadkach  od hitlerowców, w 21 w y­
padkach  od organizacyj rep u b lik ań ­
skich „Sztandar Rzeszy” . W 23 w y ­
padkach  nie ustalono, k to  był w ino­
wajcą.

Z k o n f e r e n c j i  w  Ot tawie .
LONDYN. Delegacja k anaoy jska  

na konferencji w Ottawie złożyła Bałd- 
winowi nowy projekt ta ry f  celnych 
oraz żądanie  w alki z k o n k u re n c ją ' to ­
warów sowieckich. K anada proponuje 
rządowi an g ie lsk iem u  zniżenie ceł na 
150— 200 g a tu n k ó w  tow arów. Tb zn iż­
ki celne pozwolą Anglji  na  zw iększe­
nie ek sp o r tu  do K anady na  sum ę o- 
koło 100 miljonów dolarów. Oznacza 
to, iż przywóz ang ie lsk i do Kanady 
zwiększy się  na niekorzyść im portu  
ze S tanów  Zjednoczonych. Ze swej 
s trony K anada dom aga  się w ydan ia  
przez rząd angie lsk i ograniczeń i m ­
portu  sowieckiego, dowodząc, iż na 
m ie jsce  surow ców  sow ieckich  w ejdą 
na rynek  ang ie lsk i surow ce k a n a d y j­
skie. „Daily H era ld” pisze, iż barjery 
celne dookoła Im perjum  Brytyjskiego 
nie pozostaną bez w p ły w u  na s tan o ­
w isko A m eryk i  w sp raw ie  d ługów  
w ojennych . (ATE)

OTTAW A. P u n k ty  widzenia po ­
szczególnych delegacyj na konferencji 
im perjalnej, u iaw nia ją  tak  daleko id ą ­
cą rozbieżność, że osiągnięc ie  porozu­
m ien ia  w sp raw ie  m onetarnej w ydaje  
s ię  niemożliwe. P raw dopodobnie  poli­
tyka  rządu londyńskiego  będzie m u ­
siała liczyć się z sukcesem  m iędzyna­
rodowej konferencji gospodarczej i 
m onetarnej.  (PAT).

Nowe walki w Mandżurii.
P o w ó d ź  poczyniła w ie lk ie  s p u s t o s z e n i a .

LONDYN. Z Tokio  nadchodzą a la r ­
m ujące  w iadom ości o now ych w al­
kach w M andżurji.  Partyzanci ch ińscy  
dokonali w os ta tn ich  k ilku  dn iach  
10 a tak ó w  na rozm aite  stac je  na te ­
renie południowo - m and żu rsk im . Pod 
N iuczw ang  trw a ją  zacięte w alki. P a r ­
tyzanci chińscy, o trzym awszy posiłki, 
zaatakow ali  ponow nie s tanow iska  ch iń ­
skie. Japończycy , zam ieszkali w m ie ś ­
cie o trzym ali  polecenie schron ien ia  
się do k onsu la tu .  W sz y s tk ie  ban k i  
zostały zam knię te .

W iększe oddziały  pow stańców  zb ie­
ra ją  się w okolicach M ukdenu , s ta ­
czając drobniejsze u tarczki z w o jska­
m i m an d żu rsk ie m i i japońsk iem i.

W  niedzielę i poniedzia łek  p a r ty ­
zanci 10 razy a takow ali  linję kolejo­
w ą południow o-m andżurską.

PARYŻ. J a k  donosi agencja  R en­
go, C zang-Sue-Ljang poinform ował 
rząd nank ińsk i,  iż pozostający pod jego 
dow ództw em  ko rp u s  ochotniczy roz­
począł z dn iem  2 b. m. operacje prze­
c iw ko Mandżurji.

W ładze n an k iń sk ie  w ysła ły  Czang- 
Sue-L jangow i posiłk i oraz am unicję .

CHARBIN. W sk u te k  w y lew u  S u n ­
gari  i innych  rzek zalane zosta ły  znacz­
ne przestrzen ie  w Mandżurji. Zbiory 
u leg ły  zniszczeniu. Szkody m ater ja lne  
są  bardzo znaczne. K om unikacja  na 
linji kolejowej w schodnio -  chińskie  j 
została przerwana. Oddziały wojsk j a ­
pońsk ich  zostały odcięte. Są one zao­
p a try w an e  w  żyw ność przez samoloty. 
Również odcięci zostali pow stańcy  
m an d żu rscy .  L iczba ofiar powodzi ja k  
przypuszczają je s t  bardzo znaczna.

Wojna Boliwii z Paragwajem.
Kobiety i dz iec i  na front.

Komitet Powitania Pana Prezydenta  Rzeczyposp ii t e j  mieści  
s i ę  w Magistracie,  pokój nr. 8, I piętro i udz ie la wsze lk ich  infor­
macji w godz .  od 9 — 15 codz iennie .

LONDYN. — W ed łu g  doniesień z 
Boliwji na  gran icy  P a rag w a ju  toczą 
się zacięte walki. A rty ler ja  boliw ska 
ostrzeliw uje s tan o w isk a  wojsk p a ra ­
g w a jsk ich  w okręgu  P icom ajo  na pła- 
skowzgórzu Gran Chaco.

LONDYN. — Posels tw o Boliwji w 
Londynie ogłasza deklarację , w której 
stw ierdza, że rząd P aragw aiu  zerwał 
rokow ania pojednawcze w W aszyngto­
nie i naruszył gran icę  Boliwji.

W ładze  Boliwji nakaza ły  zajęcie 
fortów Bouqueron, Toledo i Corralles, 
jako represię  za naruszen ie  te ry torjum .

LONDYN. — W Boliwji i P a ra ­
gw aju  przeprow adzana je s t  gorączko­

w a mobilizacja.
Czerwony Krzyż w Assuncion roz­

daje  ludności m aski gazowe. Ludność 
cyw ilna  zg łasza się t łu m n ie  do biur 
w erbunkow ych . Setki młodych dziew­
cząt otoczyły m in is te rs tw o  wojny, ż ą ­
dając form ow ania bataljonów kobie­
cych.

Do propagandy wojennej w c iąg n ię ­
to także dzieci, które przeciągają u l i­
cami, śp iew ając  pieśni narodow e 17 
letni syn m in is tra  sp raw  w ew n ętrz ­
nych  zaciągnął się na  ochotnika do 
m arynark i wojennej. D ru g iem u  14-to 
le tn iem u władze wojskowe odm ówiły  
pozwolenia na w stąpienie do wojska.
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W Boliw ji wyrażają obawę, iż w ra­
zie wojny republiki neutralne zamkną 
granice lądowe dla tranzytu do Bo- 
liw ji. która jest państwem, nieposia- 
dającem dostępu do morza, natomiast 
Paragwaj ma zagwarantowaną komu­
nikację z morzem, za pośrednictwem 
rzeki Paragwaj, która płynie przez te- 
rytorjum Argentyny.

LONDYN. — Z Buenos Aires do­
noszą, że kobiety paragwajskie miasta 
San Jose stworzyły już pierwszy ba- 
taljon amazonek i domagają się wy­
słania ich na front przeciw Boliw ji. 
Amazonki uzbroiły się same w długie 
noże używane do torowania drogi przez 
zarośla.

Bataljon ten powstał z in icjatywy 
wnuczek pierwszej armji paragwaj­
skiej. Dziewczęta wstępujące do batal- 
jonów amazonek, muszą złożyć ślubo­
wanie, że do czasu powrotu Gran Cha­
co do Paragwaju nie będą używały 
padru, szminki, ani wogóle żadnych 
kosmetyków.

Strajk we Lwowie trwa.
Wojsko w elektrowni i wodociągach.

LWÓW. Strajk pracowników miej­
skich we Lwowie ma przebieg zupeł­
nie spokojny.

Dla ludności daje się odczuć 
dotkliw ie jedynie skutek braku 
tramwajów, elektrownia bowiem, ga­
zownia i wodociągi pracują dzięki 
pomocy wojska.

W dniu wczorajszym pracowało 
800 pracowników miejskich, zatrud­
nionych przedewszystkiem w zakła­
dach oczyszczania miasta.

Z robotników, którzy wczoraj straj 
kowali, około 10 proc. stawiło się do 
pracy.

Konferencja w inspektoracie pracy 
pozostała bez wyniku. Przedstawiciele 
robotników odrzucili stanowczo pos­
tulaty magistratu. W razie przedłuże­
nia się strajku spodziewana jest in ­
terwencja wojewody.

Z irnciatywy Zw. Legjonistów, Zw,
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strzeleckiego oraz oficerów i podofi­
cerów powstał komitet przeciwstraj- 
kowy, który wrazie przewlekania za­
targu zajmie się dostarczeniem robot­
ników dla zakładów użyteczności 
publicznej.

LWÓW. Prezydent miasta Droja- 
nowski wydał drugą odezwę do pra­
cowników miejskich, w której zazna­
cza, że od chw ili wybuchu strajku 
upłynęło 48 godzin. Mimo wezwania 
prezydjum miasta większość pracow­
ników wstrzymuje się od pracy. Pre­
zydjum miasta zgodnie z powszechną 
opinją stwierdza, że dalsze prowadze­
nie strajku, któremu brak uzasadnie­
nia ekonomicznego, musi być uznane 
za akcję zwróconą przeciwko pow­
szechnemu dobru miasta i obywate­
lom. Dlatego też po raz ostatni prezy 
dent wzywa strajkujących do bezwłocz 
nego podjęcia pracy. Na wypadek 
gdyby, wezwanie to nie odniosło skut 
ku, po upływie trzech dni od rozpo­
częcia strajku, prezydjum rozwiąże z 
w innym i pracownikami wszelkie u- 
mowy.

Prace nad ustawą o zapobieganiu 
upadłości.

WARSZAWA. — W Ministerstwie 
Przemysłu i Handlu oraz Ministerstwie 
Sprawiedliwości zapoczątkowane zosta 
ły  prace, zmierzające do zunifikowania 
obowiązującego ustawodawstwa o za­
pobieganiu upadłości.

W związku z tern Ministerstwo 
Przemyślu i Handlu pragnąc zaznajo­
mić się z dezyderatami sfer gospodar­
czych w tej dziedzinie, zwróciło się 
ostatnio do Związku Izb przemysłowo 
handlowych o nadesłanie do dnia 1 
października r. b. swego projektu oraz 
uwag do obecnie obowiązujących w 
poszczególnych dzielnicach kraju prze­
pisów o zapobieganiu upadłości.

Ostre wystąpienie flustrji
przeciw hitlerowcom.

WiEDEŃ. Ostre zarządzenia władz 
austrjackich przeciw mieszaniu się cu­
dzoziemców w wewnętrzne sprawy re­
publiki austrjackiej, ogłoszone wywo­
łały wielkie niezadowolenie wśród tu ­
tejszych hitlerowców, zwłaszcza, że są 
one skierowane w pierwszym rzędzie 
przeciw emisarjuszom Hitlera z Nie­

«•Dźwiękowy „Teatr ODEON
W  n ie d z ie lę  7s ie rpn ia  o g. 12.30 w  poł. 
odbędzie  się dz ienne p rze d s ta w ie n ia  

w ie lk ie g o  film u  po lsk iego  p.t.

WIATR od MORZA
W  ro l i  g łó w n e j M . M a lic k a , A . B ro - 
d ł i s i ,  K . J u n o s ia  S tę p o w iłk l i inn i. 
K rzesła  p a rte ro w e  na dz ienny seans 

ty lk o  49 gr. M iejsce w  lo ży  99 gr.

miec, uprawiających już od dłuższego 
czasu na terenie Austrji wzmożoną 
propagandę przeciwrządową.

Na mocy tego rozporządzenia, każ­
dy cudzoziemiec, mieszający się w we­
wnętrzne sprawy Austrji przez prze­
mawianie na wiecach publicznych i 
podburzanie przeciw porządkowi pub­
licznemu, zostanie natychmiast wyda­
lony z granic Austrji.

„Reichspost” zaopatruje tekst tego 
rozporządzenia komentarzem, zwraca­
jącym uwagę władz na zbrodniczą 
działalność emisarjuszów hitlerowskich 
w Wiedniu za wzorem posła do Reichs­
tagu, Habichta, zapowiadając, iż będzie 
pilnie baczyć, aby rozporządzenie to 
było przestrzegane w całej swej roz­
ciągłości.

Sowiecki przedstawiciel handlowy 
wydalony z Kairu.

LONDYN. „Tim es” donosi z Kairu, 
że egipski m inister spiaw wewnętrz­
nych wydał zarządzenie nakazujące 
kierownikowi sowieckiej m isji handlo 
wej opuszczenie Egiptu do dnia 25 
sierpnia.

Przedstawiciel handlowy Sowietów 
otrzymał zezwolenie na pobyt w E- 
gipcie jedynie pod warunkiem, iż So­
wiety sprowadzać będą wełnę egipską, 
a ponadto, że szofer przydzielony 
będzie sowieckiemu przedstawicielowi 
handlowemu przez władze egipskie.

W ostatnich czasach żaden z tych 
warunków nie był dotrzymywany.

Sensacyjne oświadczenie
gen. Plastirasa.

KONSTANTYNOPOL. Jak donoszą 
z Aten, szef rewolucji z 1922 roku, 
generał Plastiras, wpływowy leader 
republikańskich oficerów z armji grec­
kiej, w trakcie deklaracyj, jakie po­
czynił w Volos, podkreślił znaczenie 
i szczerość stosunków turecko • grec­
kich i sprecyzował, że stosunki te są 
zupełnie dojrzale do rozwinięcia się 
w przyszłości z pomocą dobrej woli, 
którą można łatwo stwierdzić z obu 
zainteresowanych stron i to do tego 
stopnia, że można nawet przypuszczać 
w bliskiej przyszłości możliwości fuzji 
obu państw — Turcji i  Grecji.

Dalsze wieści 
z Olimpiady.

Porażka Finów.

LOS ANGELES. Dzień 4 sierpnia 
dla nas najzupełniej obojętny, finowie 
zapiszą w swych kronikach jako dzień 
klęski, a italczycy jako dzień swych 
wspaniałych triumfów.

Finowie mają złą Olimpjade. Raz 
po raz spada na nich klęska. Tym ra­
zem była to klęska niezwykle bolesna 
ponieważ ich przedstawiciele w bie­
gu na 1500 mtr., nie ty lko nie zwy- 
ciężyli jak to było na poprzednich 
Igrzyskach, nietylko nie znaleźli się 
na punktowanych miejscach, ale—za­
ję li ostatnie! Również w trójskoku nie 
odegrali finowie żadnej roli. Na pocie­
chę mają natomiast wspaniały trium f 
w rzucie oszczepem, gdzie zajęli trzy 
pierwsze miejsca, a Jaivmeu ustano­
w ił nowy, znakomity rekord o lim pij­
ski.

Final biegu na 1500 mtr.
Był to wspaniały bieg, który roz­

strzygnął Beccali imponującym f in i­
szem. Prowadził ten bieg murzyn ka­
nadyjski Ed'vards, ale Beccali szalo­
nym fimszem minął go n» ostatniej 
prostej i wygrał o 3 mtr. Finowie nie 
odegraii żadne i roli, zajmując końco­
we miejsca. Mistrz zeszłej olimpjady 
Larva, nie znalazł się nawet jjw pierw­
szej dziesiątce.

I) Beccali (Italia) 3:51.2 newy re­
kord olimp., 2) Cornes (Angija), który 
również minął na mecie Edwardsa 
(Kanada), 4) Cunningham (USA), 5) 
Ny (Szwecia). 6) Haliowell (USA), 7) 
Looelvek (N. Zel.), 8) Crowley (USA), 
9) Purje (Finl.), 10) Louminen (Finl.)

Zmiany w kolejności biegu 
na 110 metrów przez plotki.
Specjalne zdjęcia filmowe z biegu 

na 110 metrów przez płotki wykazały 
że trzecie miejsce zajął anglik Finlay 
wobec czego kolejność zawodników 
uległa pewnym zmianom. Ostateczna

Dr. m ed.

T. BILUCHOWSKI
obecnie mieszka II Aleja Nr. 37.
Przyjmuje od g 4-ej do 6-ej po poł.
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Panna do towarzystwa.
POWIEŚĆ.

— Co zawierają te telegramy? Co 
w nich wyczytam, szczęśliwe, czy też 
opłakane nowiny?

Potem przesuwając lampę, stojącą 
na stole, przedarł jedną z dwóch ko­
pert i przebiegł ją oczami.

— Honorjusz chory i wzywa mnie 
podszepnął, marszcząc brwi. —Bardzo 
pilne; A zatem ma coś ważnego do 
powiedzenia... Pojadę ju tro do Paryża 
pierwszym pociągiem.

Gilbert odpieczęlował drugą koper­
tę, rzucił na nią okiem i wydał okrzyk 
radości, i zawołał.

Od Mortimera... Nakoniec!
Czytał:
Lecz bladość śmiertelna twarz jego 

okryła:
Telegram nowojorski zawierał ty l­

ko k ilka  słów:
Honorata Lefebvre w domu zdro­

wia w niebezpieczeństwie życia. Nie­
podobna wypytywać. Czekam.

Mortimer.
Doktór z gniewem zgniótł papier.
— To prawdziwa fatalność — rzekł 

do siebie głośno. — Ta kobieta jedy­
na osoba, która może rzucić jakieś 
światło na ciemności, które mnie ota­
czają, w niebezpieczeństwie życia!

Ach! powinienem był pojechać! Gdy­
bym tam był przy niej, potrafiłbym 
przyprowadzić ją do takiego stanu, że­
by mogła odp >wiadać. Jeżeli umrze 
zanim odpowie, wszystko straconel 
stracone bez ratunku! Nigdy nie do­
wiem się co się stało z Gabrjelą!

I ukrywszy twarz w dłoniach, pła­
kał, myśląc o swojej córce.

Północ wybiła w chw ili, kiedy 
wyrwał się, nakoniec z tych bolesnych 
myśli i padł na łóżko, aby odpocząć 
cokolwiek.

Sen jednakże nie przybywał na za­
wołanie.

Na nogach o samym wschodzie 
słońca, Gilbert wyszedł z psami, aby 
odetchnąć chłodnem rannem powie­
trzem i uspokoić nerwowe rozdrażnie­
nie.

Powrócił mniej wzburzony, ubrał 
się czarno, pojechał do Paryża, przy­
był na ulicę Garanciere i przed połud­
niem zadzwonił do drzwi pałacu.

Berthaud otworzył, poznał niezna­
jomego gościa z przed dwóch tygodni 
i powitał go słowami:

— Jesteś pan doktorem Gilbertem, 
nieprawdaż?

— Tak jest, odebrałem depeszę od 
Honorjusza, czy bardzo chory?

— Był bardzo chory, panie... B y­
liśmy w obawie... lecz niebezpieczeń­
stwo minęło... takie jest przynajmniej 
zdania doktora, który go leczył... Cze 
ka na pana z niecierpliwością...

— Proszę mnie do niego zaprowa­

dzić—rzekł mu.
— W tej chwili. Racz pan iść za 

mną.
Berthaud zaprowadził doktora Gil­

berta do pokoju chorego.

V.
Sędzia śledczy, poprzedniego jesz­

cze dnia wydał rozkaz przyprowadze­
nia do swego gabinetu Raula de Chał- 
lins na godzinę drugą po południu.

Od chw ili aresztowania młody 
człowiek był trzymany w jaknajściś- 
lejszem odosobnieniu.

Obdarzony charakterem energicz­
nym, nie upadł na duchu, jak wielu 
innych w podobnem położeniu, skaza­
nych na torturę milczenia i samotnoś­
ci; Raul zastanawiał się bez przerwy, 
szukając rozwiązania tego problema­
tu:—Kto mógł wykraść ciało hrabiego 
de Vadans i w jakim  celu?

Problemat jednak pozostał bez roz­
wiązania.

Jedna rzecz tylko jasno przedsta­
wiała się oczom Raula, że wszystko 
składało się, aby go potępić.

Czuł ciążące na sobie straszne za­
rzuty, pojmował, że w oczach osób 
najmniej uprzedzonych musiał ucho­
dzić za winnego, ponieważ usprawied­
liw ienie się było niemożliwem.

— Jestem ofiarą nędzników, któ­
rzy wszystko obrachowali i wykom­
binowali, aby mnie zgubić! — mówił 
do siebie. — Mam jakichś nieubłaga­
nych wrogów, których nie znam. Ale

za cóż mnie nienawidzą? Dlaczego 
chcą posłać mnie na galery, albo na 
rusztowanie? Nie uczuwam jednakże 
nienawiści do nikogo! Nigdy nic złe­
go nikomu nie uczyniłem!

Myśli te same z siebie ponure, sta­
wały się bardziej jeszcze gorzkiemi, 
kiedy więzień myślał o Gabrjeli...

Ó Gabrjeli, pierwszej i jedynej m i­
łości.

O Gabrjeli, w której złożył wszyst 
kie swoje nadzieje szczęścia i  przy­
szłości.

Co ona powiedziała, dowiedziaw­
szy się o jego uwięzieniu?

Może wątpiła o jego niewinności?...
Drżała może z przerażenia na myśl 

oddania choćby na chwilę serca swe­
go mordercy, trucicielowi?...

Kiedy wątpliwości tei natury opa­
nowały jego umysł. Rauluczuwał za­
wrót głowy i ogarniające go zniechę­
cenie.

Godziny m ija ły jednakże, dni upły­
w a ły za dniami z przerażającą powol­
nością.

Nareszcie drzwi celi otwarły się.
Wzywano pana de Challins.
Pomiędzy dwoma strażnikami 

wszedł do gabinetu sędziego śledcze­
go- . , ■ ,Sędzia, jak wiedzą już czytelnicy, 
kazał go Wezwać do siebie na kilka 
m inut, zaraz nazajutrz po podróży do 
Compiegne, stosując się do przepisu 
prawa, by oskarżony był przesłuchany 
w ciągu doby po aresztowaniu. D. c. n.
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k lasyfikac ja  biegu przedstaw ia  się jak 
aaetępuie: ]) Saling  (Am eryka),  2) 
Beard (A m erysa) ,  3) F inley  (Anglja), 
4) Keller (Am eryka).

Nieoficjalna p u n k tac ja  olimpijska 
przedstaw ia się następująco:

1) S tany  Zjednoczone — 208 p., 2) 
F ran c ja— 58 p., 3) N iem cy— 53 i pól 
p.. 4) A ng lja—37 p., 5) W ło ch y —37 
p., 6) K anada— 27 p., 7) Polska— 25 
p , 8) I r land ja— 20 p., 9) Czechosło­
w acja— 19 p., 10) Ja p o n ja — 17 p., 11) 
F m ia n d ja— 16 p ,  12) A ustrja— 9 p., 
13) Szw ecja— 8 p., 14) D anja— 5 p.,
15) Ł o tw a— 5 p., 16) A rg en ty n a— 4 p., 
17) F il ip iny— 4 p., 18) Nowa Zelandja 
3 p„ 19) P o łudn iow a A fry k a— 3 p., 
20) W ęgry— 3 p., 21) Brazylja— 1 p.

W p u n k tach  lekkoatle tycznej m ę s ­
ki', j prowadzi również A m ery k a— 151 
p., 2) A nglia— 28, 3) Ir landja— 20. 4) 
K anada— 19, 5) N iem cy— 18, 6) F in ­
land ia— 16, 7) J a p o n ja — 14, 8) P o lsk a  
10, 9] S zw ec ja—8, ló ) W łochy— 8, 11) 
F ranc ja— 7, 12) Ł o tw a— 5, 13) F il ip i­
ny — 4, 14) Czechosłow acja — 4, 15) 
W ęgry— 3, 16) Nowa Zelandia— 3, 17) 
Połudn iow a A fry k a— 3, 18) A rgentyna 
3, 19) Brazylja— 1.

8 " Mtffekowe „GRAND-KINOu > 8

G I M N A Z J U M  Z W I Ą Z K O W E
ul- Sowińskiego 3 6  (d. Miedziana 27) 

dnia 29 sierpnia r  b. 
rozpoczyna egzam iny

C h c e s z  m i e ć  p i ę k n ą ,  c z y s t ą  
i m ł o d z i e ń c z ą  c e r ę ,  u ży w a j

Cremu „LfiCTOLIN"
Nagrodzonego medalami. 

U s u w a  p i e g i ,  w ą g r y  i p lam y ,  
u d e l i k a t n i a  i w y b i e l a .  

Za d a ć  w sz ę d z ie . 4ib-4

Od piątku, 5 sierpnia i dni n a s tę p n y c h .  Ostatnia, jedna z najlepszych,
kreacja niezapomnianej „Rozwódki" N o rm y  S h e a r e r  w filmie ilustrującym

kobiet do równouprawnienia Obcym wolno całować
W pozostałych rolach: R. M o n tg o m e ry , N e il H a m ilto n  i C. M o n te n e g ro . 

NAD PROGRAM: D ź w ię k o w y  p r z e g lą d  w y d a rz e ń  św ia to w y c h .

k : b ,©  j s t i k ; _a ._

Z różnych stron
w kilku w ierszach,

— Kierownikiem IX-go m arszu  Szla­
k iem  Kadrówki je s t  gen. Tadeusz  K as­
przycki, zast. I-go w icemin. spr. wojsk. 
Gen. K asprzycki był p ierw szym  do­
wódcą kom pauji  kadrow ej legjonistów .

— W borysław skie j  fab ryce  gazo- 
linv „G arcia” w ydarzy ła  się eksplozja 
w sk u tek  której zostali poparzen i  de- 
s ty la to r  fabryki,  Ignacy  Lezon i p ra k ­
tykan t ,  s tu d en t  po litechnik i w a rszaw ­
skiej, F ranc iszek  H ausner.  Siłą ek s ­
plozji zostały zniszczono urządzenia  
laboratorjum .

— Na linji kolejowej Rokitno S a r ­
ny, wdarło  się do w ag o n u  - pocztowe 
go cz terech bandy tów  celem  ograb ie­
n ia  poczty. W sk u tek  po trącen ia  h a ­
m u lca  pociąg s taną ł ,  a zaa larm ow ana 
przez m aszyn is tę  policja rozpoczęła 
pościg za bandy tam i,  k tórzy  zostali 
u jęci i odw iezieni do Sarn .

— W ojska chińsk ie  rozbiły arm ję 
kom unis tyczną  w Hupey i w złę ły  do 
niewoli k ilka  tysięcy  jeńców , wczem 
wielu in s truk to rów , Rosjan.

— Jap o ń sk ie  m in is te rs tw o  wojny 
zaprzeczyło pogłoskom  o śm ierci gen. 
Maa. Okazało się, że poległy genera ł 
nad  rzeką Saugari,  n ie  i0St o s ław io­
nym dowódcą par tyzan tów  chińsk ich , 
gen. Maa.

— P rzy  torze ko le jow ym  pod Pocz 
d am em  znaleziono 6 skrzyń , zaw iera ­
jących  20 tys ięcy  ładunków  w ybucho 
wych.

— W Bogdanowie (pow. wołożyń- 
ski) za śc ian ą  dom u m ieszkalnego  w y­
rosło źdźbło żyta o 10 ciu kłosach. — 
Długość ich w ahała się od 3 do 8 cm. 
Kłosy ułożone są  g rzeb ien iem  po obu 
s tronach  k łosa  zasadniczego. Okaz ten 
w yw oła ł wśród ro ln ików  wielkie za ­
c iekaw ienie .

— W  Moreni (R um unja) wybuchł 
szyb naftowy, za lew ając olbrzym ie ob. 
szary ropą naftową. Celem uniknięcia  
pożaru żan d a rm er ja  otoczyła za grozo- 
ny teren . Eksplozja w ydarzyła  się n ie ­
daleko miejsca, gdzie n iedaw no  został 
ugaszony szyb, płonący od 2 i pół lat.

— Pożar, jak i  w ybuch ł  w Chicago 
(St. Zjedn.), zniszczył śpichrze zbożo­
we, m agazyny  w ielkiej rzeźni wraz 
z 3 tys. świń, 700 owiec i 800 sz tuk  
bydła*. Spłonęło również wiele goto- 
wego mięsa. S traty  wynoszą około 
6 m iljonów dolarów.

KALENDARZYK
Niedziela 7 sierpnia. Kajetana W., 

Donata B M
Poniedziałek 8 sierpnia. Cyrjana M., 

Larga.
Wschód słońca: o g 4.07 Zachód 19.16

N o e n ©  d y ż u r y  a p t e k .
W nocy z soboty na niedzielę: Stary 

Rynek, Siedmiu Kamienic.
W nocy z niedzieli na poniedziałek: 

HI Aleja, Narutowicza.

Przed przyjazdem Pana Pre* 
zydenta W zw iązku z uroczystością 
rai jubileuszow em i na  Ja sn e j  Górze 
częstochow ska S traż Ogniowa zwróciła 
się do s traży  w iększych m ias t  k ilku  
w ojew ództw  z ape lem  o w ysłanie  do 
Częstochowy na 14 i 15 bm. sw ych  
członków dla u trzym yw an ia  porządku. 
P ierwsza zgłosiła się straż ochotnicza 
kielecka, zaw iadam iając , że n a  czas 
poby tu  P. P rezyden ta  w ysy ła  60 
strażaków  z 3 oficeram i na czele ze 
sz tanda ram i i orkiestrą . W e d łu g  przy­
bliżonych obliczeń pod rozkazami kom. 
Serednick iego  znajduje się około 2 tys. 
s trażaków , którzy utw orzą łań cu ch  po 
rządkow y od N. R ynku  do kaplicy  
Jasnogórsk ie j.

Sekcje prasowa przy korni 
łecie pow itania P. Prezydenta. 
Z dn iem  4 b. m. o tw ar ta  została pr' 
M iejskim Komitecie P ow itan ia  P. 
P rezyden ta  R. P. sekcja praso, 
(m ag is t ra t ,  pokój nr. 8), w której 
m ożna zasięgać w szelk ich  informacyj 
prasowych od godz. 9 do 13 ej.

Apel! Biuro K w aterunkow e Korni 
te tu  W ykonaw czego Uroczystości J u ­
bileuszowych na  Ja sn e j  Górze za na- 
szem  pośredn ic tw em  w zyw a m iesz­
kańców m. Częstochow y do ła sk aw e­
go zgłaszania  w olnych  lokali i po­
m ieszczeń noclegow ych dla przybyw a 
jących na  Uroczystości Jub ileuszow e 
osób pojedyńczych  i wycieczek  pod 
adresem : Biuro K w aterunkow e U ro ­
czystości Jub ileuszow ych , C zęstocho­
wa, A leja  64 w godzinach  biurow ych 
od 9 do 15.

Uwadze właścicieli n ieru­
chomości. W ydział zdrowia rozpo­
czął in te n sy w n ą  pracę nad  do p ro w a­
dzeniem  m ia s ta  do m ożliw ych gran ic  
czystości i h ig ienicznego w yglądu , w 
zw iązku ze spodziew anym  olbrzym im  
n ap ły w em  gości w dniach  jubileuszo­
wych. W ypow iedział więc n ieu b łag an ą  
w alkę n iech lu js tw u  i bradom. Specjał 
na kom isja  san ita rn a  obejrzy w szystk ie  
ub ikacje  klozetowe, przyczem szcze­
gólną uw ag ę  zwróci na  posypyw anie  
klozetów w apnem . W obec opieszałych 
właścicieli n ieruchom ości będą s toso­
w ane represje.

25’lecie straty  ogniowej w 
Krzepicach. W niedzielę, 7 b. m. 
s traż  ogniowa w Krzepicach obchodzi 
25 lecie swego is tn ien ia ,  połączone z 
pośw ięcen iem  sztandaru . A k tu  poświę 
cenią sz tandaru  dokona ks. biskup 
K ubina Na uroczystość  wyjeżdża de­
legacja s traży  częstochowskiej w oso­
bach prezesa J .  Kona i k o m en d an ta  
Serednickiego.

Baczność Peowiacyl W dniu 
6 s ierpnia b. r. (sobota), o godz. 20 tej, 
w sali tea t ru  m ie jsk iego  (ul. Kiliń­
skiego) odbędzie się akadem ja  z okazji 
rocznicy w ym arszu  I szej Kadrowej. 
Zarząd P.O.W., za n aszem  pośredn ic­
tw em , w zyw a sw ych członków do jak- 
najliczniejszego udzia łu  we w s p o m ­
nianej urocnystości.

Zebranie Związku Podofi­
cerów Rezerwy. W piątek, 12 bm. 
o godz. 19, jako w p ierw szym  i 19.30 
jako w d rug im  term in ie  odbędzie się 
N adzwyczajne W alne Zebranie Koła 
w lokalu przy (Aleja Kościuszki 10), 
sp raw y b. ważne. Obecność w szystk ich  
członków konieczna.

Zmniejszenie sią bezrobo­
cia. Liczba bezrobotnych w powie­
cie częstochow skim  wynosi około 12 
tysięcy, w m ieście  zaś sam em  około 
9 i pół tysiąca. W  porów naniu  ze

Dźwiękowe „Grand- Kino
W niedzielę 7 sierpnia o g. 12 30 w poł. 
Najweselszy, najmilszy, najwybitniej­
szy  film 2-ma gwiazdammi filmu J e a ­

n e t t e  M a c d o n a ld  i M au rice  
C h o v a lie re m

f f S R f lO n  M IŁ O ŚC I
ubawić—film ten jest bez konkurencji! 
Wszystkie krzesła po 49 gr. Loże 99 gr.

s tan em  bezrobocia w okresie z im o­
w ym  liczba bezrobotnych zm niejszyła 
się o 3 tysiące.

Z przemysłu. F abryczka  w yro .  
bów m eta lu rg icznych  p. Zbigniewa 
Kobylańskiego (Przechodnia 12) z a ­
trudn ia jąca  do tej pory 13 robotników 
przyjęła obecnie jeszcze 15 i iest 
czynna 6 dni w tygodniu . Oby fak t  
ten, acz nieznaczny, był zw ias tunem  
lepszej przyszłości na  ry n k u  gospo­
darczym.

Panie z opaskam i b ia ło  żół 
temi na dworcach kolejowych.
J e d n y m  ze sposobów w alk i z h and lem  
kob ie tam i i dziećm i, je s t  o rgan izac ja  
m isyj dw orcow ych, za in ic jow ana przez 
polski k o m ite t  walki z tym  hand lem . 
Misje dw orcow e n ie jednokro tn ie  ra to ­
wały dziewczęta , k tó re  bez ich o p ie ­
ki m ogłyby  w paść  w ręce zaw odo­
w ych  uwodzicieli.  N ajw ięcej uw agi 
zw raca się na  em ig ran tk i ,  na  które 
w łaśn ie  polują wszelkie m ę ty  spo­
łeczne.

Misje dw orcow e zorganizow ane są 
na dw orcach  kolejow ych w Częstocho 
wie, B ia łym stoku , Bydgoszczy, G dań­
sku , Gdyni, Grodnie, Grudziądzu, Ka­
liszu, K atowicach, Kielcach, Krakowie, 
Lesznie, Lublin ie ,  Lwowie, Łodzi, 0 -  
s trow iu ,  Poznaniu, Radomiu, S ta n i ­
sław owie, Tczewie, W arszaw ie , W il ­
nie i w Zbąszyniu.

S y n d y k a t  em igracyjny  zw raca u- 
w agę w szystk ich  em ig ran tek ,  by ko­
rzysta ły  z pomocy pań z m isyj dw or­
cow ych, k tóre  poznać m ożna po b ia ­
ło żółtych opaskach  na  rękaw ach . Do 
tak ich  pań  może się zwrócić z każdą 
sp raw ą  sam otn ie  podróżująca kobieta.

U bezpieczenie em erytalne 
pracowników komunalnych. —
M inisterstwo Spraw W ew nętrznych  
w ystosow ało  do wojewodów w oje­
w ództw  cen tra lnych  i w schodnich  
okólnik w spraw ie  ubezpieczenia e- 
raery ta lnego  pracow ników  kom unal­
nych. W okólniku podkreślone jes t  
m. in., że us taw ow e zała tw ienie  spra­
wy zaopatrzen ia  em ery ta lnego  p r a ­
cowników k o m u n aln y ch  s ta je  się za ­
gadn ien iem  a k tu a ln e m  i pilnera. 
Praw dopodobnie u tw orzony  zostanie 
cen tra lny  fu n d u sz  em ery ta lny ,  co p o ­
w inny  już obecnie mieć na uw adze 
poszczególne związki kom unalne ,  u- 
chw alając  miejscowe s ta tu ty  em ery ­
ta lne  i tworząc na ich podstaw ie  fu n ­
dusze em ery ta lne .

Należy dążyć, aby w chwili u tw o ­
rzenia cen tralnego funduszu  em ery ­
talnego, k tóry będzie m usia ł  przejąć 
w szystk ie  p raw a i obowiązki m iejsco­
w ych  funduszów  em ery ta ln y ch ,  is t ­
n iała  jakna jw iększa  jednolitość  w or­
ganizacji poszczególnych funduszów .

Jakie podatki p ła tne  są w 
Sierpniu! M inisterstw o sk a rb u  przy­
pom ina  p ła tn ikom  podatków  bezpo­
średnich, że w rn-cu s ierpniu  r. b. 
p ła tne  są n as tępu jące  podatki:

1) do 15-go s ie rpn ia— państw ow y 
podatek  przem ysłow y od obrotu, o s iąg ­
nięty w m -cu lipeu r. b. przez przed­
sięb iors tw a handlow e I i II kategorii 
i przedsięb iors tw a przem ysłow e I — V 
kategorji,  p row adzące prawidłowo 
księgi handlow e oraz przez przedsię 
b iorstw a sprawozdawcze;

2) do 7-go s ie rpn ia— podatek do 
chodowy od uposażeń służbowych, e 
m ery tu r  i w ynagrodzeń za najem ną 
pracę wraz z dodatk iem  kryzysow ym , 
potrącony w ciągu lipca r. b.;

3) do 15 go s ie rp n ia—zaliczka mie 
s ięczna na  poczet nadzw yczajnego po 
d a tk u  od dochodu, osiągnię tego  przez 
no tarjuszy  (rejentów), pisarzy h ipo­
tecznych i kom orników  w m -cu lipcu 
b. r.;

4) w ciągu  m iesiąca  s ierpnia — 
p ań s tw o w y  podatek  od nieruchom ości 
m iejskiej i n iek tó rych  w iejsk ich  za 
k w arta ł  11-gi b. r., wraz z kryzyso­
w ym  dodatk iem , w ynoszącym  3 proc. 
podstaw y w ym iaru  od budynków

Komunikat prasowy Nr. 5
Ponieważ m iały  m iejsce  p o jed y n ­

cze w ypadki,  iż zaproszenia do w z ię ­
cia udz ia łu  w pow itan iu  P an a  P rez y ­
denta , ad resow ane do pew nych orga- 
n izacyj w sk u tek  tech n iczn y ch  t ru d ­
ności nie trafiły  do adresa tów , nrzeto 
Miejski K om ite t  P ow itan ia  P. P rezy ­
d en ta  R.P. zaznacza, iż prace zw iąza­
ne z przyjazdem  D ostojnego Gościa 
pow inny stanow ić  owoc zabiegów 
w szystk ich  organizacyj. Oczywista, że 
do akcji tego  rodzaju zapraszać n ik o ­
go Die trzeba— w in ien  to być żyw io­
łowy odruch całego społeczeństwa. 
A bstynenc ja  jednostek  w zględnie  or­
ganizacyj, rzecz prosta, nie zaważy na 
całości prac, jednakże  K om ite t  Miej­
ski uw aża, iż każda z organizacyj 
w inna  sam a zgłaszać się z propozy­
cją  uczes tn ic tw a w tej radosnej akcji. 
(Kom itet m ieści się w gm ach u  Magi­
s tra tu ,  pokój Nr. 8.)

P łZEWODNICZĄCY 
KOMITETU WYKONAWCZEGO 

(—) J. Mazur.

m ieszka lnych , k tórych  roczny czynsz 
przekracza 1.000 zł., tudzież  podatek  
od lokali i placów niezabudow anych 
za Ili-ci k w arta ł  b. r.

Nadto p ła tne  są zaległości odroczo­
ne i rozłożone na ra ty  z te rm in em  
płatności w sierpniu b. r., tudzież po ­
da tk i,  na k tóre  p ła tn icy  otrzym ali n a ­
kazy płatn icze  również z term inem  
płatności w  tym  m iesiącu.

Zużytkowanie starych au to ­
busów przez Magistrat. Nie- 
sprzedane podczas licytacji autobusy  
miejskiej kom unikacji  z powodu zbyt 
niskiej ceny ofiarowywanej przez li­
cy tan tów , postanow ił M agis tra t zatrzy 
m ać je  i użyć do in n y ch  celów. Z prze­
robionych podwozi i części karoserji 
powstały nowe półciężarowe au ta  do 
oczyszczania m ias ta  oraz beczkowozy 
do polewania ulic. W  ten  sposób Ma­
g is tra t  un iknął całkow ite j s tra ty  o b ra ­
cając zużyte au ta  do nowych, w z m a ­
gających  się potrzeb, szczególnie w 
okresie le tn im .

Poświęcenie sztandaru „Me­
talurg ii” odłożone. J a k  się do. 
wi&dujemy. uroczystość pośw ięcenia  
sz tan d a ru  fabryki „M eta lu rg ia” , k tó ra  
m iała  odbyć się w niedzielę, 7 b. m. 
w ka tedrze  św. Rodziny, z przyczyn 
niezależnych została narazie  odłożona.

Z ruchu wycieczkowego, w
dniu  19 b.m. przybyw a do Częstocho­
wy w ycieczka Szkoły Rolniczej im. 
Kazimierza W ielkiego z pod Siedlec. 
W ycieczka, zw iedzając m iasto  i jego 
cenne zabytk i zabawi prawdopodobnie 
k ilka  dni.

Z Koła Akademików Żydów.
Zarząd Koła A kadem ików  Żydów za­
w iadam ia  członków, że dalszy ciąg 
w alnego  zebrania  s ta tu tow ego  odbę­
dzie się w niedzielę , 7 b. m., w sali 
Stow. Rzem ieślników Żydów, Aleja 12. 
Początek  zebrania  o godz. 9.30 rano, 
w d ru g im  te rm in ie  o godz. 10 tej bez 
względu na ilość obecnyeh.

Dr. Pa wet Broniatowski
c h o ro b y  s k ó r n e  i w e n e ry c z n e

od 9—12 i od 4—8 w, Panie od 12—1 p.p. 
Częstochowa, ul. Panny Marji 21.Tel. 894

LEKARZ DENTYSTA

MICHAŁ GREJNIEC
Aleja N. Marji Panny nr. 10. 

Przyjmuje od 9—1 i od 3—7 wieczorem, 
w niedziele i święta od 10—2 po_£głHÓj

O głoszen ie.
W dniu 2 sierpnia r. b. około godz. 8 

wieczorem Władysław Badora, właściciel 
tartaku na Zaciszu napadł na mnie z bro­
nią palną w ręku, na ul. Zaciszańskiej 
usiłując zabić. — Wszystkich naocznych 
świadków, którzy widzieli ten napad u- 
przejmie proszę o podanie mi swych na­
zwisk i adresów. O powyższym zajściu 
zameldowałem w Komisarjacie P.P.

S ta n is ła w  W ro ń sk i 
ul. Zaciszańska Nr. 194-198. 

Częstochowa, dnia 6 sierpnia 1932 r.
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Wspomnienia
bezrobotnych.

Większa część ludzi, ludzi niedo- 
tkniętych bezpośrednio klęską bezro* 
bocia, nie zdaje sobie zupełnie sprawy 
z tego, co czują, myślą i robią osoby, 
pozbawione pracy zarobkowej. A prze 
cież właśnie ta znajomość przeżyć i 
trosk bezroboczych mogłaby zmienić 
stosunek społeczeństwa do nich i roz­
wiązać wiele dręczących nas zagadek.

Kto wie zresztą, czy w dzisiejszych, 
niepewnych czasach obserwacja do­
świadczeń tych ludzi, wyrzuconych 
przez los za nawias pracy, nie stałaby 
się praktyczną lekcją życia?

W tej myśli Związek Tow. Dobr. 
„Caritas” w Poznaniu podjął inicjaty­
wę wydania w ramach Bibljoteki 
„Ruchu Charytatywnego” pracy zbio­
rowej pod ogólnym tytułem „W żar­
nach bezrobocia”. Książka ta obejmo­
wałaby kwestję braku pracy i współ­
czesnej nędzy od środka niejako, t. j. 
z punktu widzenia jednostek, dotknię­
tych tą klęską.

Koncepcja powyższa różni się od 
konkursu Polskiego Instytutu Gospo­
darstwa Społecznego, tudzież od pa­
miętników robotników, wydanych przez 
Instytut Socjologiczny, wszechstron­
nością obrazu. Dla wyrobienia bowiem 
sądu objektywnego należy zestawić 
zapatrywania i przeżycia najróżnorod­
niejszych typów bezrobotnych. A więc 
uwzględnić trzeba różnolitość wieku, 
wykształcenia, zawodu, stanu (kawa­
ler czy żonaty) itp.

Rękopisy, przez te osoby dostar­
czone, winny nosić charakter pamięt­
nika lub wspomnień, związanych z 
momentem tracenia pracy i okresem 
bezrobocia. Powinny obrazować z naj- 
drobniejszemi szczegółami przeżycia, 
myśli i wysiłki, skierowane ku zdo­
byciu pracy lub środków utrzymania.

Za najlepsze prace wyznaczono 
pięć nagród w sumie zł. 200, 100, 75 
i dwie po 50 zł. Pozatem materjały 
zakwalifikowane do druku będą hono­
rowane według ustalonej taksy.

Termin nadsyłania rękopisów z ra­
cji wielkiego zainteresowania został 
przesunięty z dnia 1 sierpnia na 1 
października rb.

Bliższych informacyj udziela Re­
dakcja „Ruchu Charytatywnego”, Poz­
nań, Aleje Marcinkowskiego 22 III, 
pomiędzy 11 a 13 godziną.

Wszystkich prosimy o zwrócenie 
uwagi bezrobotnych na tę inicjatywę 
i zachęcenie ich do wzięcia w niej 
udziału.

N ie u d an a  w ypraw a z ło d z ie j­
ska . Pech prześladował wczoraj Sta­
nisława Dederkę (H. Wrońskiego 16). 
Udał on się na pole przy ul. P u łas­
kiego celem dokonania kradzieży kar­
tofli. W chwili, gdy opuszczał połe z 
łupem, zjawił się przedstawiciel wła­
dzy, który pechowca zatrzymał i od­
prowadził do komisarjatu. Epilog tej 
niefortunnej wyprawy rozegra się w 
sądzie, co pociągnie za sobą przymu­
sowy urlop w „ulu”.

U siłow ali sk ra ić  ru sz to w an ie .
Wczoraj wybrało się kilku złodziejasz­
ków na „robotę”. Żadna okazja nie 
nadarzała im się przez dłuższy czas, 
mimo skrzętnych poszukiwań, posta­
nowili więc zemścić się na przedsię­
biorcy, prowadzącym roboty przy pa­
wilonie oficerskim. Zemsta miała po­
legać na „sprzątnięciu” desek z rusz­
towań przy pawilonie. Przy robocie 
tej nakrył ich jednak policjant, pro-

OBWIESZCZENIE.
W ydział H ipoteczny  Sekcji Ii-ej w  

Częstochowie obwieszcza, że o tw arte  
zostały postępowania spadkowe po zm ar­
łych:

1) K a z im ie r z u -J a n ie  J z w e d e , w ła ś ­
cicielu nieruchomości położonej w mieście 
Częstochowie, oznaczonej N 1992 repe r t .  
hipot. i właścicielu części podzielnej n ie ­
ruchomości w tymże mieście położonej, 
oznaczonej N 620 re p e r t .  hipotecz.

2) A urelji - E ugenji W yttek d e  W itte, 
w łaścicielce 2/24 niepodzielnych części 
nieruchom ości, położonej w  mieście Czę­
stochowie, oznaczonej N 797 repert .  hi- 
p o te c z n .

T erm in  zamknięcia tych postępow ań 
spadkowychwyznaczono na dzień 20 lutego 
1933 roku i w tym  term inie  osoby zainte­
resow ane  winny stawić się w kancelarji  
W ydziału  H ipotecznego  Sekcji I i-ej w  
Częstochowie dla zgłoszenia  swych p raw  
pod skutkami prekluzji.

Częstochowa, dnia 5 sierpnia  1932 roku 
P isa rz  H ip o teczn y . -

O D  W Y D A W N I C T W A .
W związku z uroczystościami 550 lecia sprowadzenia cudownego 

obrazu M Boskiej na Jasną Górę, które t rw ać  będą od 14 sierpnia do 14 
września b.r przybędą do Częstochowy setki tysięcy osób z całej Polski 
i zagranicy. Uroczystości te  zaszczyci swą obecnością, jak już kiikakrot 

. nie donosiliśmy, Pan Prezydent Rzeczypospolitej, oraz najwyżsi dostojnicy 
Państwa, którzy przybędą do naszego miasta w dniu 13 b m

Wobec spodziewanego tak wielkiego napływu pątników, postano 
wiliśmy wydać w dniu tym specjalny numer „Słowa Częstochowskiego" 
w zwiększonej objętości i w nakładzie około 15000 egzemplarzy, poświęcony 
przeważnie sprawom naszego miasta i powiatu, aby zainteresować do 
stojnych gości i pątników naszem miastem, powiatem, wszelkiego rodzaju 
instytucjami na naszym terenie oraz wytwórczością, przemysłem i handlem.

Pozatem pewna ilość egzemplarzy, wykonana efektownie, wręczo 
na zostanie Panu Prezydentowi i wszystkim dostojnikom, którzy licznie 
przybędą w Jego świcie.

W interesie zatem kupców i przemysłowców miejscowych byłoby 
wykorzystanie nadarzającej się okazji przez nadesłanie swych ogłoszeń 
do nadzwyczajnego numeru Słowa Częstochowskiego", aby zaprezento 
wać jaknajdokładniej przemysł i handel naszego miasta

Ogłoszenia po cenach normalnych przyjmuje Administracja „Słowa 
Częstochowskiego", Aleja Nr. 32  codziennie o godz. 8 ej do 19 ej.

sząc o pofatygowanie się z nim do 
komisarjatu. złoczyńcy nie usłuchali 
jednak wezwania 'i rzucili się do u- 
cieczki. Dzielny policjant zdołał jed­
nak jednego z nich ująć. Jest nim 
Alfred Szczepan (Curie-Skłodowskiej 
7). Za wspólnikami jego rozpoczęto 
poszukiwania i można spodziewać się, 
że wkrótce znajdą się w „kozie”.

S kanda liczne  z a jic ie  w Alei 
W oinoSci. Aleja Wolności była 
wczoraj widownią skandalicznego zajś 
cia, które wywołać musi powszechne 
oburzenie.

Do przechodzącego obok domu nr. 
3 j 5 p. Józefa Zeligfelda (St. Rynek) 
podszedł znany w tutejszym półświat­
ku awanturnik Mojżesz Kohn (pseu­
donim Kokel), wywijając jakąś gazetą 
i uderzył go kilkakrotnie kawałkiem 
żelaza w twarz i to tak mocno, ‘że p, 
Zeligfeld padł nieprzytomny na* zie­
mię.

Awanturnik kopnął jeszcze swą 
ofiarę, krzycząc: „Ja jestem często­
chowski .Tasiemka- , idźcie do policji 
ze skargą, ja się policji nie boję”?

Dzięki wysiłkom przechodniów u- 
dało się pobitego doprowadzić do przy 
tomności, poczem w towarzystwie kil 
ku świadków zajścia udał on się do 
policji, gdzie zameldował o pobiciu. 
P. Zeligfeld odniósł ogólne obrażenia 
twarzy i cudem tylko nie stracił oka 
o co widocznie najbardziej chodziło 
awanturnikowi.

Jak się dowiadujemy, awanturni­
czego „Kokla” znanego również z t. 
zw. „Dintojry” (sąd złodziejski) namó­
wił do tego niecnego czynu niejaki 
Szmul Frank, uchodzący za „dzienni­
karza”. P. Zeligfeld napisał bowiem w 
prasie żydowskiej kilka wzmianek o 
„działalności” tego „dziennikarza”, 
cieszącego się w Częstochowie zbyt 
dobrą opinją.

Podobne sposoby załatwiania pora­
chunków osobistych każdy uczciwy 
człowiek niewątpliwie potępi.

Z to d z le ie  kur p rz e d  są d em .
Sąd grodzki rozpatrywał sprawę 

Romana Kromera, Zdzisława i Romana 
Szusterów, oskarżonych o to, że w 
końcu czerwca b. r. dokonali kradzie­
ży kur i kaczek u p. Salomei Nosol, 
zam. na Lisińcu. Sąd skazał wszyst­
kich oskarżonych po 6 miesięcy wię­
zienia, przyczem zaliczył Kromerowi 
areszt prewencyjny od 30 czerwca.

S kazan ie  z to d z le ia  row erów .
Rozpatrywana była również sprawa 
Stanisława Brulkowskiego, bez stałe­
go miejsca zamieszkania, oskarżonego 
o kradzież roweru plutonowego 27 pp1 
p. Romana Pająka. Kradzież popełnio­
na była w lipcu b. r. Rower przedsta­
wiał wartość 120 zł. Mocą wyroku 
amator cudzych rowerów został ska­
zany na 6 tygodni więzienia.

A m atorzy cudzych karto fli 
p o d  kluczem . P. Marjan Banaskie- 
wicz, zam. we wsi Garnek, pow. ra ­
domszczańskiego, przywiózł do Czę­
stochowy kilka metrów kartofli na 
sprzedaż. Widok takiej ilości ziemnia­
ków podziałał na znajdujących się w 
pobliżu złodziejaszków, jak wódka na 
pijaka, to też postanowili p. Banas- 
kiewiczowi czekającemu na kupują­
cych spłatać „figla”. Korzystając z 
nieuwagi włościanina zabrali z wozu 1 
mtr. kartofli i zniknęli. Dopiero po 
pewnym czasie p. Banaskiewicz zau­
ważył popełnioną kradzież. Natych­

miast udał się do policji i zameldo’ 
wał o tem. Policja rozpoczęła ener' 
giczne poszukiwania za amatorami 
cudzych kartofli, które uwieńczone 
zostały pomyślnym rezultatem. Zło­
dziejaszków, którymi okazali się Mar­
jan Grzybowski i Zygmunt Pawlak 
osadzono w areszcie.

K ra d z le ie .
— Do niezamkniętej stodoły p. Jó­

zefa Tązika dostał się niewykryty do­
tąd złodziej i skradł rower, wartości 
100 zł.

— P. Joskowi Najmanowi (Mirow­
ska 38) skradziono wczoraj w nocy 
z korytarza domu rower, wartości 
50 zl.

— P. Józefowi Cichoniowi (Tarta-
va 7) skradziono z korytarza bie­

gnę.
— Z pola p. Michała Kmiecika 

(Wysockiego 12) skradziono 1 metr 
kartofli.

S p ro s to w an ie . W związku z na­
szą notatką umieszczoną w kronice 
w N rze 173 z dn. 31.VII.1932 r. oma­
wiającą przebieg zebrania Częstocho­
wskiego Stowarzyszenia Właścicieli 
Nieruchomości otrzymaliśmy następu­
jące sprostowanie:

1) nieprawdą jest, jakoby niżej 
podpisany był wnioskodawcą na ze­
braniu ogólnem Częst. Stow. Właśc. 
Nieruchomości, odbytem w dn. 26 
czerwca r. b., aby założyć „czarną 
księgę opieszałych płatników tj. loka­
torów”,

Natomiast prawdą jest, że wniosek 
taki wysunął p. Marceli Chmielewski.

2) Nieprawdą jest, jakobym pierw­
szy złożył nazwiska opieszałych płat­
ników „do czarnej książki”.

Natomiast prawdą jest, że żadnego 
nazwiska do tej książki nie podałem 
do dnia dzisiejszego.

3) Również nieprawdą jest — jako 
by p. Stefan Kędzierski i inni opono­
wali przeciwko założeniu tej książki.

Stanisław  Kieszczyński 
W ice -p rezes  Częstochowsk.

Stow. Właśc. Nieruchomości.
Częstochowa, dnia 5 sierpnia r. b. 

ul. Kopernika Nr. 21.
o d p o w ie d z i R edakcji.
Pani L. B prosimy o przybycie do 

redakcji w sprawie nadesłanego arty­
kułu.

RADY PRAKTYCZNE.
Kilka pożytecznych rad i wskazówek 

z różnych dziedzin życia.
Z zakresu higjeny dobrze jest pa­

miętać, że środkiem dezynfekcyjnym 
jest terpentyna, zwłaszcza kaszel i 
koklusz leczy się znakomicie jej wy­
ziewami. W tym celu w litr gotują­
cej się wody wkrapla się łyżkę ter­
pentyny, która napełnia zaraz pokój 
balsamicznym zapachem lasu. Czynić 
tak można codziennie, co wpływa 
dobrze na oczyszczenie w pokoju po 
wietrzą i ułatwia oddychanie. Do wy­
cierania podłogi w pokoju chorego, 
mycia naczyń, używanych przez cho­
rego, dobrze jest wymieszać wodę z 
10 łyżkami lizolu, który zabija wszel­
kie zarazki. Roztworem tym winna 
pielęgniarka umywać ręce. Sok z ce­
buli jest świetnym środkiem liczni- 
czym. Cebula usmażona z masłem i 
jedzona z chlebem jest dobrym sposo 
bem na robaki. Swędzenie i ukąszenie 
przez owady leczy sok cebulowy, a 
zmieszany z octem zatrzymuje krwo­

tok z nosa i wpływa skutecznie na 
odmrożenia. Przeciw poceniu się nóg 
używa się taniny w proszku, którym 
wysypuje się skarpetki i pończochy; 
po kilku dniach zamach potu znika. 
Odparzone nogi leczy się lekką pianą 
ubitą z białek, zmieszaną z łyżeczką 
oliwy nicejskiej. Tym środkiem sma­
ruje się na noc chore miejsca, czeka 
aż zaschną, a nazajutrz ranki pokryją 
się pienką skórką, na które trzeba 
uważać, żeby jej nie zerwać. Z dzie­
dziny utrzymania ubrania dobrą jest 
wiadomość, że przykra właściwość 
wyświecenia się czarnych materiałów 
da się usunąć z ubrania za Domocą 
płynu, wygotowanego z galosówki 
(naróść na lfściach dębowych) troche 
żółci wołowej, odrobiny sody, łvżki 
salamoniaku, gotowanych w litrze 
wody przez pół godziny. Płynem tym 
przestudzonym i przecedzonym przez 
sito wycierać mięką szczotką ryżową 
miejsca wyświecone, wygładzić i o- 
szuszyć. Jeśli odrazu nie pomoże, 
powtórzyć to po osuszeniu ubrania. 
Koronki prasuje się ładnie bez żelazka 
a mianowicie koronkę wypraną i wy­
ciągniętą i osuszoną owija się wokół 
kartek du/ ej książki, póki cała nie 
wyjdzie, zł ryka książkę, przyciska 
ciężarkiem i pozostawia do wyschnię­
cia. W celu zabezpieczenia żelazka do 
prasowania od rdzy, nakłada się nań 

i a P 0*P°wiec ze stopy starej, wełnianei 
j&jjjpończochy. Splamione masłem kartki 
H książki nagrzewa się, posypuje prosz­

kiem magnezji palonej lub talkiem, 
pozostawia w spokoju parę godzin 
potem zdmuchuje się proszek z czvs 
tych już kartek. Dla zacerowania d u ­
żej dziury w cienkiej pończosze pod­
kłada się kawałek tiulu, przymocowuje 
do brzegów i ceruje prosto i ukośnie 
po tiulu co wzmacnia i ułatwia ro­
botę.

Gs usłyszymy dziś przez
WARSZAWA 7 sierpnia.

9.30 Tr. z Komorowa pod Ostrowem Ma- 
zow. z okazji święta Szkoły Podcho­
rążych.

11.58 Sygnał czasu z W arsz. Obs. Astr 
hejnał Z Krakowa.

12.05 Program  na dz. bież.
12.10 Urz. Kom. Państw  Inst. M et
12.15 Poranek  muzyczny z Lodzi.
14.00 Zaczarow any świat łanówzbożowych
14.15 Pieśni.
14.30 Odczyt rolniczy.

! 14.50 U tw ory  skrzypcowe.
15.05 Odczyt rolniczy.
15.25 D c. muzyki.
15.40 Radjotygodnik dla młodzieży 
15.53 Feljeton dla dzieci starszych.
16.05 Pły ty  gramofonowe.
16.45 „Piłsudczycy".
17.00 Koncert popołudniowy.
1 8 0 0  „Polski Casanova" (z cyklu „wielcy 

awanturnicy".
18.20 Koncert o rk ies try  w ojskow ej 58 p.p. 

z Ciechocinka
19.15 Rozmaitości.
19.35 Skrzynka pocztowa.
19.55 Program na dzień nast.
20.00 Koncert popularny.
20.45 Kwadrans literacki.
21.00 D. c. koncertu.
21.50 Wiadomości sportow e z prowincji i 

W arszaw y.
22.00 Muzyka taneczna.
22.40 Kom. Gł. Wojsk. Stacji Met. dla k o ­

munikacji lotniczej.
22.45 Wiadomości sportowe z W arszaw y.
22.50 Ze szlaku „Marszem Kadrówki".
22.55 Muzyka taneczna.

KATOWICE 7 sierpnia.
9.30 Tr. z Komorowa św ię ta  Szkoły Podch. 

— w obecności P. P rezyden ta  Rzplitej.
11.58 Sygnał czasu z Warsz., h e jna ł  z 

Krakowa.
12.05 Program  na dz ień  bieżący
12.10 Kom. m eteor ,  z W arszaw y.
12 15 Poranek  muzyczny z Lodzi
12.55 O dczy t  z Wilna.
13.10 D. c. po ranku  muzycznego z Lodzi.
14.00 Transmisja z W arszaw y.
14.30 Odczyt religijny.
14.50 Transm isja  z Warszawy.
16.05 In te rm ezzo  muzyczne.
16.45 T ransm is ja  z W arszaw y.
18.20 Koncert z Ciechocinka.
19.15 Rozmaitości.
19.25 Program  na dzień nast.
19.30 In te rm ezzo  muzyczne.
20.00 Transm isja  z W arszawy.
21.50 W iadomości sportow e z kraju.
22.00 Program  na dzień następny,
22.05 Muzyka taneczna.
22.40 Kom. meteor, z W arszaw y.
22.45 Komunikaty sportowe.
22.50 Ze szlaku „Marszem Kadrówki".
22.55 Muzyka taneczna.

POk6j z k uchn ią  do wynajęcia. W ia ­
domość w Administracji „S ło w a" ,  

Aleja 32. 456—1.

■ ie s z k a n ie  3 pokoje z kuchnią, s ło ­
neczne, z wygodami i ogródkiem do 

wynajęcia zaraz. W iadomość ul. Puław-
M1
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W ŁO D ZIM IER Z KURKOW SKI.

Pierwsze Święto Morza.
Jeszcze wczoraj było pełno gorącz­

k i  i  zabiegów o m iejsca i i  wagony. 
M ignę ły  Herby, Łódź, Toruń, Bydgoszcz 
j, n iekry jący  niezadowolenia z naszej 
obecności, Gdańsk.

Dziś jesteśmy tu .
P rzypa tru jem y się pociągom, k tó ­

re suną jeden za d rug im , przepełn io­
ne, wleczone przez dwa parowozy, 
jadą ciągle do G dyni, aby na s tac ji 
w ysypać swoją wyduszoną w tło ku , 
ale radosną zawartość. M ien i się ty ­
siące chorągiewek z okien każdego 
pociągu w p ow ita lnym  ruchu. A  m y 
odpow iadam y wszyscy. W ym achu je ­
m y rękam i i  ręczn ikam i. C ieszymy 
się, że nas tak dużo.

Jest raoek słoneczny. B lok  gm a­
chów „Z U P U ” , gdzie rozkwaterowano 
nas i  se tk i w ycieczek z całej Po lski, 
nie śpi oddawna. W  c ien iu  b loku  
gm achów, na dziedzińcu, obok pak z 
wapnem i gruzu, przy prow izorycz­
nych um yw a ln iach  ruch. Rozchełstane 
postacie płuczą się i  m y ją ; tem u m y ­
dło zginęło, tam ten b rzy tw ę  ciągnie 
na pasku. Obok półnagiego uczniaka 
2 Nowego Sącza, staruszek ze S łon i- 
m a m ruczy, że się nie wyspał, bo 
wycieczka ze S tanisławowa w y ry k i-  
w a ła  p iosenki do dwunaste j, a potem 
ju ż  od p ią te j rano. A le  jakoś nie w i­
dać, aby się bardzo gn iew ał. Pewnie 
n ie  po tra fi się gniewać, ja k  m y 
wszyscy dzisia j. Jakcś nam dobrze. 
Patrzym y rozradowani na snujące się 
postacie i uśm iecham y się do siebie 
niew iadom o z jak iego  powodu. Ry­
czym y ze śm iechu, gdy tam tem u oto 
grubaskow i przy m yc iu  spadły oku la ­
ry , w ięc macha rękam i ja k  w ia trak ; 
baw ią nas m iny  sfatygow anych w y ­
cieczkow iczów, c iągnących na kw a te ­
ry . Rozsznurowane i  zachlapane bu ty  
nie ko lid u ją  z brakiem  pończoch i  
ch w ilo w ym  brakiem  zdjętej do m yc ia  
koszu li, a wszystko razem nie prze­
szkadza w arszaw ian inow i f lir to w a ć  na 
odległość balkonu na czwartem  p ię ­
trze z n iekom ple tną w  ubiorze poz- 
nanianką. A lbo  z pięcioma naraz. Nie 
znam y się nawzajem , ale to n ic  nie 
przeszkadza. N ie przedstaw iam y się 
sobie. Jesteśmy wszyscy swoi. Z P o l­
sk i. A  skoro pokaże się now y ja k iś  
pociąg a Zakopanego czy W ilna , w y ­
m achujem y rękam i i  c ieszym y się, że 
przyjechali.

A  potem idz iem y ju ż  ładnie sze­
regam i na molo W ilsona. D źw igam y 
swoje transparenty, sztandary i znaki.

U  wybrzeża flo ta  wojenna uszyko­
wana, w  ga li flagow e j. Na przodzie 
„W ie n e r” w a li z arm at, bo oto p rzy­
b ija  do brzegu Pan Prezydent. Siwa 
dostojna g łow a odkryta . Otoczony 
tłu m e m  m undurów  i galow ej czerni, 
zasiada w prost krzyża poiowego o ł­
tarza, do którego podchodzi Ksiądz 
B iskup  z P e lp lina  i celebruje Mszę 
św . „Ś w ię to  Morza” się zaczęło.

Za chw ilę  m egafony roznoszą ka ­
zanie ks. B iskupa i  przem ówienia. 
W ięc  w ita  Pana Prezydenta gospo­
darz, prezes gdyńskiego Oddziału L i ­
g i M orskie j i  K o lon ja lne j dyr. Rum - 
mel. Potem m ów ią m in. K w ia tko w sk i 
i  generał Dreszer. M ówią o morzu i 
G dyn i, o tem , że nie możemy żyć bez 
morza, że sami w ybudow a liśm y G dy­
n ię , że za podstawę życia P o lsk i ją  
uważam y, że nasi o jcow ie pewnie 
dum n i z nas będą, a m y m usim y pra­
cować dalej i  morza się trzym ać, bo 
bez niego niem a Polski. Zaś m y s łu ­
cham y, a k to  m iększy —  a i tw a rd ­
szym  się to zdarza —  oczy obetrzeć 
m usi, ale ty lk o  z potu, bo gorąco... 
Jest nas sto tys ięcy na wybrzeżu. 
P a trzym y na szczecinę lanc brygady 
to ruńsk ich  ułanów, he łm y piechoty, 
b ie i czapek m arynarskich, las sztan­
darów i znaków o rgan izac ji i zw iąz­
ków  i m y ś lim y , że przecież poto p rzy­
jecha liśm y, żeby powiedzieć wszyst­
k im , źe tu  jesteśm y kupą u siebie w 
domu w naszej G dyni, rozum iem y, że 
ona naszą pracą w yrosła, w ięc kocha­
m y sąsiadów i  cały św ia t, ale co na­
sze i  niezbędne do życia to nasze i 
przepadło!... W ięc ten Zeppelin, coś­
m y go tu  rano w id z ie li niech lepiej 

-ucieka i powie gdzie należy, że nas

tu  100.000 m yś li jednako i m anifes­
tu je  to samo!

Skończył przem awiać Pan Prezy­
dent wśród szumu okrzyków  setka 
o rk iestr gra hym n państwowy.

Idz iem y m anifestować. Pan Pre­
zydent w y jecha ł na morze i okrężną 
drogą pow róc ił na tryb u n y  przy u lic y  
10 Lutego. Rozpoczyna pochód bryga­
da kaw a le rji, za n ią  m arynarka w o­
jenna. obie oklaskiw ane z n ies łycha­
nym  entuzjazm em , potem piechota, 
Federacja, Przysposobienie W ojskowe 
i cała rzeka organizacyj z Czerwonym 
i B ia łym  Krzyżem, LÓPP i L igą  M or­
ską i K o lon ja lną na czele. My, często­
chowscy „ lig o w c y ” , m iędzy Sosnow­
cem a Lw ow em . Potem zw iązki ro­
botnicze i morze publiczności, które 
obsiadło tryb u n y , m iejsca przy n ich  i 
w szystk ie  u lice , k tórędy pochód prze­
chodził. Za każdym  pu łk iem , oddzia­
łem , sztandarem, transparentem  —  o- 
k lask i i w iw a ty . Ryczą; „N iech ży je ” ! 
O klaskują k ity  gó rn ików , m aski Lopu, 
transparenty i  sztandary W arszawy, 
W ilna, Lw ow a, Gdańska, Poznania, 
Częstochowy (aż nas w styd), W rześni, 
Zakopanego i  K o łom y ji. Gunie gó ra li, 
ha fty  hucu łów , czerw ień księżaków, 
stro je  ku rp iów , pasy łow iczan, sukm a­
ny opoczan i  m azurów i  chusty śląs­
k ie . W  pochód wycelow anych tys iąc 
aparatów. Cykanie m igaw ek zlewa

się w  jeden szmer. Ano psujcie bło­
ny, kliszo i „p a k f ilm y ” . N iech i  gdań­
scy drogerzyści mają wesoły dzień!

Zaś o G dyni samei?
Zadużo napisano o n ie j, aby moż­

na coś dodać. M iasto, gdzie prócz m o ­
rza pachnie przedewszystkiem  świeże 
w apno, pokost i farba. Gdzie p ięcio­
piętrowo dom y w yskaku ją  z pola k a r ­
to fli.  a za setką lim u zyn  p łynących 
asfa ltem  g łów nych  u lic  jedzie fu ra  z 
żytem  koszonem także przy g łów nej 
u licy ... M iasto m łodości, cudownej e- 
n e rg ji i zapału, niewiedzące, co k ry ­
zys. M iasto rybaków , k tó rzy  są m ilio ­
neram i dzięki posiadaniu kaw a łka  
w ydm y piachu gdzieś tam , gdzie dz i­
s ia j g łów na poczta lub  basen porto­
wy. M iasto, które trzeba w idzieć, aby 
je  należycie ocenić.

W racam y z pochodu. Oczy nasze 
zmęczone słońcem uderza afisz. Czy­
tam y:

„D ro g i gościu!
Jeśli Ci by ło  n iew ygodnie na sło­

m ie, nie sm akow ał obiad, lub  ciasno 
by ło  w  pociągu, n ie  narzekaj, lecz u- 
śm iechn ij się!

Pam iętaj o tem , że Gdynia je s t 
m iastem  zaledwie od la t sześciu. Że 
uczestniczyłeś w  pierwszem „Św ięcie  
Morza” , m anifestu jąc uczucia całej 
Polski.

W ięc je ś li Ci b rakło  tego lub  
tam tego, zrozum ogrom pracy ko m i­
te tu , wybacz niedomagania i  uśm iech­
n ij się!”

I  śm ie jem y się całą gębą.

Dr. Adam Wolberg
choroby skórnoHfceneryczne

P O W R Ó C I Ł
i o rd yn u je  od godziny b— 8 f  o południu  
A le ja  Kościuszki 28— 1 p ię tro . T e l. 367 

(d aw nie j u l. Kościuszki 1).
441— 6

Tygodniowy przegląd polityczny i gospodarczy.
W ybory  do parlam entu  Rzeszy, 

k tó re  odby ły  się dnia 31 lipca, stano­
w ią  najw ażnie jszy wypadek po litycz ­
ny w Europie w  tygodn iu  ub ieg łym . 
W y n ik  tych  w yborów  pozwala usta lić  
szereg fak tów , które  m ają znaczenie 
zarówno dla przyszłego rozw oju sto­
sunków w ew nętrznych w  Niemczech, 
ja k  w ich  refleksie  na stosunki zagr.

W ybo ry  dały na jw iększą ilość g ło ­
sów i m andatów (13 m iljonów  782 
tys. głosów i 230 man.) p a rtji socja­
lis tó w  narodowych (h itle row ców ). 
S tw ierdzono jednak  powszechnie, że 
w  porów nan iu  do wyborów  do sejmu 
pruskiego i  wyborów  prezydenckich 
tem po w p ływ ó w  h itle ro w sk ich  już 
osłabło. Fala h itle ryzm u  w Niemczech 
opada. P rzyszły parlam ent n iem ieck i 
n ie  będzie posiadał zdecydowanej 
w iększości. Ilość m andatów socja listów  
narodowych i n iem iecko narodowych 
w ynosi zaledw ie 45 proc. ogółu m an­
datów  (60 proc.) w przyszłym  parla­
mencie Rzeszy. N ie posiadają również 
tej w iększości partje  repub likańsk ie  
bez kom unistów  (89 mand.).

Również trudne jes t w ytw orzen ie  
w iększości centro-praw ej, ja k  centro- 
lew e j (z kom un is tam i aż po cen trum  
ka to lick ie ). W  te j sy tuac ji o tw iera 
się szerokie pole d la  g ry  czynn ików , 
które  obecnie m ają w  Niemczech w ła ­
dzę w  sw ym  ręku.

D latego kanclerz von Papen czuje 
się pewny siebie i zapowiada, że sta- 
nie wobec parlam entu z program em  
państwowo - gospodarczym w  ręku. 
N atom iast n ic nie słychać, by kan­
clerz von Papen m yś la ł o ja k ie jko l­
w iek  rekons trukc ji gab ine tu  w  zw iąz­
ku  z odbytem i w yboram i.

W ażny dla cha rak te rys tyk i w ew ­
nętrznych  stosunków n iem ieck ich  jes t 
w zrost liczby głosów i m andatów ko­
m unistycznych. N iem cy współczesne 
r z ą d z o n e  tedy będą przez 
czynn ik i konserw atyw no -  wojskowe 
(junkrów  pruskich), które n ie mają 
jak iegoko lw ie k  odpow iednika w uk ła ­
dzie n iem ieck ich  s ił pa rty jnych . Oczy 
w iśc ie , czynn ik i te dążyć będą do 
nadania szybszego i  bardziej zdecydo­
wanego tempa po lityce  rew izjon istycz- 
no-rewanżowej. C zynn ik iem  ham ują­
cym  w  tym  względzie jest wzrost 
w p ływ ó w  kom unistycznych. Junkrzy  
pruscy zdają sobie chyba sprawę, 
czem grozić im  może wojna, gdy 
N iem cy mają 5 m iljonów  278 tys. 
głosów kom unis tycznych , a w ięc, naj 
liczn ie jszą po Rosji Sow ieckie j partję 
kom unistyczną w  Europie.

X
W  dn iu  31 lipca Polska przeżyła

podniosłe i noważne chw ile . Z a in ic jo ­
wane przez L ig ę  Morską i Kolonja lną 
.Ś w ię to  Morza” stało się w ie lką  m ani 
festacją ogólno-narcdową i  ogólno- 
państwową. B y ło  to jakby powtórne 
objęcie Morza Polskiego przez Naród 
P o lsk i, tym  razem już  n ie ty lko  przez 
arm ię i  czynn ik i państwowe, ale przez 
100.000  dobrow olnych „de lega tów ” , 
k tó rzy  ze w szystk ich  krańców  i  zakąt 
ków  Polski pośpieszyli do G dyni, by 
wobec św iata złożyć św iadectwo n ie­
złomnej w o li Po lsk i trw an ia  i  w y tr ­
wania przy morzu. A n i ryzyko  i  n ie­
w ygody d ług ie j częstokroć podróży 
(nap izyk ład  gdzieś z Tarnopola lub  
W ilna ), ani tru d y  pobytu  w  nowem 
mieście portowem , n ieprzygotowanem  
oczyw iście na przyjęcie 100-tysięcznej 
rzeszy gości, n ie pow strzym ały tego 
entuzjastycznego pędu, ja k i poruszył 
masy społeczeństwa polskiego ku  
morzu. Śm iało powiedzieć można, iż 
dzień 31 lipca  1932 roku  stanie się 
dniem  przełom owym  świadomości ca­
łego społeczeństwa polskiego, je ś li 
chodzi o zrozum ienie problem atu m o­
rza i  Po lsk i. Słowa Prezydenta Rze­
czypospolite j „N iem asz P o lsk i bez 
morza i  Pomorza” staną się przysło­
w iem  i  w ry ją  się głęboko w  świado­
mość całego społeczeństwa polskiego.

X
A po lityczny  z na tu ry  rzeczy sport 

w  pewnych m omentach nabiera zna­
czenia pierwszorzędnego czynnika po­
litycznego. Fenomenalne zwycięstwa 
Kusocińskiego i W alasiew iczów ny na 
O lim pjadzie w  Los Angelos warte są 
d la P o lsk i ty leż, co poważny sukces 
dyplom atyczny.

X
Od dłuższego ju ż  czasu rząd pro­

wadzi akcję obniżenia cen a rtyku łów  
skartelizowanego przem ysłu, w y tw a ­
rzającego produkty  podstawowe dla 
naszej w ytw órczości. A kc ja  zn iżk i cen 
objęła w ięc przedewszystkiem  prze­
m ys ły  ta k  zwane kluczowe, k tó rych  
produkc ja  dostarcza surowców lub  
pó łfabryka tów . Ma ona bowiem na 
celu w p łynąć na potanienie kosztów 
p rodukc ji przem ysłu przetwórczego, a 
tem  samem na zniżkę cen wszelkich 
a rtyku łó w  przem ysłowych. Tak po­
m yślana akcja prowadzi do obniżenia 
cen a rtyku łó w  przem ysłowych, co 
zm iejszy różnicę m iędzy ich  cenami 
a cenami p roduktów  ro ln iczych. 
Zm rie iszen ie  zaś tej różnicy ożyw i 
obrót tow arow y m iędzy przem ysłem  a 
wsią, k tóra  jest na jw iększym  odbiorcą 
p roduktów  przem ysłowych na ryn ku  
w ew nętrznym . Po zniżce żelaza i  w y ­
robów żelaznych, ropy na ftow e j i pro

d uk tów  na ftow ych, a wreszcie w yro ­
bów ju tow ych , ostatn io obniżone zos­
ta ły  dość znacznie ceny papieru. Syn 
d yka t papiern iczy po d ługo trw a łych  
pertraktac jach obn iży ł ceny papieru 
pakowego, gazetowego i  kancelaryjne­
go o 10 do 18 proc. w stosunku do 
cen z 1931 roku. Niezależnie od tej 
zn iżk i syndyka t papieru przyczyni się 
n ie w ą tp liw ie  do poprawy sy tu a c ji f i ­
nansowej fprzem ysłu wydawniczego i 
w p łyn ie  na potanienie a rtyku łó w  p iś ­
m iennych.

D rug iem  n iezm iern ie  ważnem w y 
darzeniem dla ca łokszta łtu  stosunków 
gospodarczych w  k ra ju  je s t zawarcie 
porozum ienia w przemyśle na ftow ym  
m iędzy syndykatem  ra fine ry j, a w ięc 
przetw órstw a a syndykatem  kopalń 
na fty , a w ięc p rodukc ji surowca. Za­
warcie porozum ienia pozwoli na zor­
ganizowanie przem ysłu naftowego na 
zdrow ych podstawach, unorm uje jego 
produkcję  i  uzdrow i rynek  zbytu  
w ew nątrz  kra ju . U k ład  na ftow y do­
szedł do sku tku  dzięki in ic ja ty w ie  
rządowej i  przy współpracy przem y­
s łu  naftowego z rządem. Um owa za­
w arta  została na la t pięć. Dowodzi 
to w ie lk ie j ufności kap ita łów , zaan­
gażowanych w  naszym przemyśle 
na ftow ym , zarówno po lskich ja k  i 
zagranicznych, w  stab ilizację  stosun­
ków  gospodarczych w  Polsce. Porozu­
m ienie naftowe, opierające się na 
zaufaniu do stosunków gospodarczych 
w  Polsce, w p łyn ie  bezwątpienia na 
wzm ocnienie tego zaufania w innych  
działach przem ysłu polskiego, a także 
wyw rze dodatnie wrażenie i  zagra­
nicą.

Z nowych zarządzeń, in teresujących 
szersze w arstw y społeczeństwa, pod­
k re ś lić  należy wprowadzenie do ruchu 
pocztowego 5 ciogroszowych ka rtek  
pocztowych, które służyć mają do ko­
respondencji w  sprawie przesyłania 
paczek żywnościowych, wprowadzo­
nych do ruchu pocztowego z dniem  1 
sierpnia r. b. Opłata za te paczki, jak 
w iadom o, będzie bardzo niska. Dosto­
sowano do n ie j i  opłatę pocztową dla 
korespondencji.

P rodukcja soli w  Polsce i  sprzedaż 
je j zostały zmonopolizowane. M in is te r 
skarbu, k tórem u podlega bezpośrednio 
nowostworzony Polski Monopol Solny, 
tak jak  i  inne monopole państwowe, 
og łos ił następujące ceny soli sól ja ­
dalna kosztować będzie w detalu: sól 
b ia ła  za 1 kg. 36 gr., sól szara za 1 
kg . 26 gr. W arzonka, sprzedawana w  
paczkach, kosztować będzie 46 gr. za 
1 kg. i 25 gr. za pół k g .—Sól, prze­
znaczona na cele przemysłowe i  ho- 
dow iano-ro ln icze, sprzedawana będzie 
po następujących cenach: sól skażona 
lu b  nieskażona na cele przemysłowe 
po 3 75 zł. za 50 kg., sól w  bryłach 
dla bydła po 3.25 zł. za 50 kg. i sól 
bydlęca skażona po 2.75 zł. za 50 kg.

Przy sprzedaży soli w o ryg ina lnych  
opakowaniach m onopolowych, a w ięc 
naprzykład w workach, pobierane bę­
dą koszty opakowań, jednak przy 
zwrocie tych opakowań w  dobrym  
stanie, monopol solny zwracać będzie 
pobrane opłaty.

Podkreślić wreszcie należy, że 
zw ro t ceł przy w yw ozie bekonów i 
szynek, a w ięc w yp ła ta  ta k  zwanych 
p rem ij, któ ra  obow iązywała do dnia 
31 lipca r. b. została przedłużona roz­
porządzeniem m in is te rja lnem  do końca 
październ ika r. b. Posiada to duże 
znaczenie dla ro ln ików , hodujących 
trzodę, przeznaczoną na w yrób  beko­
nów  i szynek na eksport, gdyż ^ " w o ­
l i  im  na uzyskanie odpow iednich cen.
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Z K R A J U .
100 u r z ę d n i k ó w  p r z e n i e s i o n y c h  

z P o z n a n ia  na p rowinc ję .
N iedom agania w czynnościach u- 

rzędów skarbow ych i kas  położonych 
na  terenie m. Poznania, z k tórych  
część znalazła swój epilog w docho- 
dzeniach prokuratorsk ich , skłoniły w ła ­
dze skarbow a do radykalnych  posu­
nięć. P rezvd jum  Rady" Ministrów na 
w niosek prezesa izby skarbow ej w y ­
raziło zgodę na przeniesienie z P ozna­
n ia  około 100 urzędników  na p ro w in ­
cję, przyczern przeniesienie  do tknąć  
m usia ło  również pew ną liczbę u rzęd ­
n ików nieskaz ite lnych , zna jdujących  
się po za sforą wszelkich podejrzeń. 
Nad uporządkow aniem  księgowości u- 
rzędów poznańskich pracuje w Izbie 
Skarbow ej 20 w ykw alif ikow anych  u- 
rzędników, delegow anych  przez mini- 
s te r ju ra  skarbu  z 10 Ł.b skarbow ych .

Wykrycie  s k ł a d u  k o n t r a b a n d y .
Od dłuższego uż czasu w ładze 

skarbow e zwróciły uw agę  na w ielką  
ilość n ies tem płow anych  zapalniczek 
jak ie  pojawiły się w sprzedaży. Z arzą­
dzono szereg obław na sprzedawców 
tych  zapalniczek na  p lacach ta rgow ych  
i bazarach. Dalsze dochodzenia u s ta ­
liły, że nieostem plow ane zapalniczki 
były szm uglow ane z Niemiec, a głów 
ny m  ich sprzedaw cą był S tan is ław  
W iśniewski. Rewizja przeprowadzona
0 jego ojca F ranciszka W iśn iew sk ie ­
go (W olska 13) b. właściciela sk lepu  
z in s t ru m e n ta m i  w ykry ła  cały sk ład  
zapalniczek. Zatrzym ani W iśniew scy  
zeznali, że zapalniczki nabyli od n ie ­
jak iego  Reingiwirtza, właściciela s k ła ­
du in s trum entów . Przeprow adzona z 
kolei rewizja u Reingiw irtza dała w y ­
nik  w prost  zdum iew ający . Policja oraz 
przedstaw icie le  u rzędu  skarbow ego  
w ykryli 5000 sz tuk  zapalniczek, k tó ­
re były u k ry te  w in s tru m en tach  m u ­
zycznych Cały zapas skonfiskowano. 
Celem w ykrycia dalszych wspólników 
afery władze policyjne prowadzą do­
chodzenie.

Ofiary n iebyw a łe j  burzy.

Nad pow iatem  łu k o w sk im  p rz e ­
szła n ienotow ana od wielu la t  g w a ł ­
tow na burza, połączona z p iorunam i. 
W e  wsi Wólka Z astaw ska piorun u- 
derzył w stodołę i zabił znajdującego 
się w niej Antoniego Kopcia.

W e wsi Grążówka piorun uderzył 
w g ru p k ę  3-ga dzieci, z k tórych  jedno 
zostało zabite na m iejscu, 7 ro zaś je s t  
ciężko porażonych.

Na drodze we wsi Zdary piorun za 
bił 18 1. Jan in ę  Ł u kas ików nę .

W  m ają tk u  Kujawy piorun uderzył 
w  s te r tę  zboża, na której pracowało 
7 robotników,- dwaj z n ich S tan is ław  
Posiada i B ronisław Hołodowski zosta 
li zabici, 5 ciu zaś ciężko porażonych. 
Szalejąca u lew a zniszczyła w znacz, 
n y m  stopniu  sady. Połączenie te le fo ­
niczne m iędzy g m in ą  Dębie a Ł u k o -  
w em  zostało zerwane. S tra ty  obliczają 
na  około 100.000 zł.

A w s z y s tk i e m u  win ien  m ura rz  
na dachu. . .

T erenem  zajść, które zobrazujem y 
poniżej — jest kam ien ica  Nr. 47 przy  
ul. Wilczej w W arszawie. Prolog z d a ­
rzeń rozpoczął się na  dachu , epilog 
nastąp ił  w suterynie.

Zacznijmy więc rzecz od początku: 
na  dach weszło dw u m urarzy  pp. W a  
cław Szczepański i W ładysław  M atu ­
siewicz. Celem tej dość ryzykow nej 
w ycieczki była nap raw a zepsutego 
komina.

Gdy m urarze  działali na dachu, w 
ty m  sam y m  czasie w su teryn ie ,  m ie sz ­
czącej m agle  e lektryczne p. Zofji Zbi­
kowskiej, zebrane było liczne to w a ­
rzystwo, złożone z praczek, młodszych
1 służących do w szystk ieg  > z całej 
przyległej dzielnicy. D am y te zajęte 
były ożywioną w ym ianą  poglądów na 
tem a t  sw ych chlebodaw czyń i d o d a t­
kowo m aglow aniem  bielizny.

Nagle z pieca buchnął olbrzymi 
czarny kłąb sadzy, k tóre  w jednej

Jak powinni iyć ludzie chorzy na serce
Każda praca oddziaływ a na serce, 

k tó re  się sk u tk iem  tego zużywa. Z 
tego pow oda ludzie chorzy na serce  
n ie  powinni kazać  sw em u  ch o rem u  
sercu dużo pracow ać.

Do pracy wogóle należy również 
praca trawienia. Gdy nadużywamy 
przewodu pokarmowego, szkodzimy 
sercu: rozsądne odżywianie przyczyni 
się też do ochrony serca. Człowiek 
chory na serce nie powinien jadać za 
dużo, przynajmniej na raz, ani też 
potraw ciężko strawnych. Niektórzy 
zdrowi judzie jadają tylko dwa razy 
dziennie, przyczem spożywają za każ­
dym razem wielkie ilości pożywienia. 
Chorzy na serce powinni jeść wszyst­
kie potrawy powoli, dobrze je gryźć, 
aby żołądka zanadto nie obciążać. 
Ostrożność w jedzeniu nie znaczy jed 
nak, że chory na serce ma się g ło­
dzić. Bynajmniej, nie powinien on 
tylko jeść za dużo, bo prawie my 
wszyscy jadam y więcej, niż potrzeba. 
Człowiek chory na serce powinien 
sobie darować to „za dużo”, ale może 
jeść do sytości, oczywiście potrawy 
lekko strawnp.

Pijamy również za dużo, jeżeli nie 
napoi alkoholicznych, to wody i m le­
ka. Im więcej jednak pijemy, tem wię 
cej płynu musi krążyć z krwią naszą 
po ciele, by się dostać do nerek. 
Czynność ta  odbija się jednak na se r ­
cu: im więcej pijemy, tem więcej ser­
ce musi pracować. Zwłaszcza nagłe 
przeładowanie obiegu Krwi płynem

(naw et wodą) oddziaływa źie na m i ę ” 
sień sercowy, gdyż  go zbytnio natęża. 
Człowiek zdrowy w ypija w ciągu  
24-ch godzin półtorej do dwóch k w art  
p łynów , licząc w to kaw ę, herbatę ,  
zupy w ody i ty m  podobne. C iłow iek  
chory na serce pow inien się w ystrze­
g ać  zbyt obfitego picia, ażeby ochro, 
n ić  serce od niepotrzebnej pracy. Ale 
nie znaczy to, że powinien cierpieć 
p ragn ien ie . To byłoby również źle, 
gdyż przez to w ciele nag rom adzi­
łyby  się szkodliwe p roduk ty  p rzem ia ­
ny  m ater ji  i sp row adzałaby  zatrucie. 
To też należy pić niewielkie ilości 
wody, a jeszcze lepiej jeść owoce, jak: 
m ięk k ie  jab łk a ,  w inogrona, poziomki, 
borówki itp. w ogólności wyłącznie 
owoce soczyste .

Specjalny w ybór potrnw dla chore 
go n a  serce zależy od rodzaju  choro­
by. Otyły m usi  jeść  inaczej niż chudy  
z se rcem  osłabionem. W  ty m  w y p a d ­
k u  m u si  głos zabrać lekarz i dać od ­
powiednie w zkazówki. Możemy podać 
tu taj ty lko  ogólne zasady.

P rzedew szys tk iem  jednak  m u sim y  
zaznaczyć, że chory na serce nie p o ­
w inien  jeść zbyt w iele  m ięsa. Przeko­
nano się, że m iędzy rzeźa ikam i je s t  
znacznie więcej chorych na  serce, niż 
wśród ludzi innych  zawodów, a f ran ­
cuscy lekarze u trzym ują ,  że we F ra n ­
cji jes t  w ięcej chorych n a  serce, niż 
w innych  k ra jach ,  od czasu, gdy  lud ­
ność  jada więcej m ięsa, m ianow icie 
dw a razy dziennie.

chwili zamieniły  przy tu lny  m agiel w 
p iekielną czeluść ..

W szystkie  n iewiasty, zmienione w 
m urzynk i,  z iście a f rykańsk im  w rzas 
k iem  w ypadły  na  podwórze. Tu  do­
wiedziały  się nagiej prawdy, objawio­
nej im  przez u s ta  p. dozorcy, M arjana 
Niew iadom skiego. Oto przyczyną tej 
sadzowej bom by w m aglu  byli dwaj 
m u rarze  pracujący na dachu . P on ie ­
waż cegły nie chcia ły  się trzym ać 
oblepionego sadzam i kom ina ,  naleli 
oni d? środka całe w iadro w ody , n ie  
uprzedzając o te m  nikogo. S p ły w a ją ­
ca woda u tw orzy ła  o lbrzym i kłąb s a ­
dzy, które sp ad ły  do su teryny .

Cała bielizna przyniesiona do m a ­
gla  zrobiła się w jednej chwili czarna. 
ObeCDie z tego pow odu odbyw a się 
na  ul. Wilczej nowe geueralne  pranie. 
Całą aw an tu rę  przypieczętow ała córka 
p. Żbikowskiej, W ładysław a Bielska, 
k tóra  chcąc w yładow ać swoje w zbu­
rzenie  — pobiła się z dozorcą. Oboje 
opatrzył lekarz Pogotow ia.

Oto do czego może doprow adzić 
m urarz , reperu jący  kom in.

ZE ŚWIATA.
P o s z u k iw a n ie  z a g i n i o n e g o  o b r a z u  

Rafae la .
Prof. V allento C im inati  z Medjo- 

lanu zwrócił się do poselstwa w ło s ­
kiego w P radze  z prośbą o wszczęcie 
poszukiw ań obrazu Rafaela, k tóry  je ­
go żona, z dom u A nna Buri, o t rzy ­
m ała  w sp ad k u  po sw ym  w u ju  Ro- 
m eu V ielm ettim , sw ego czasu l e k to ­
rze języ k a  włoskiego na u n iw e rs y te ­
cie n iem ieck im  w Pradze.

Prof. V ielm etti ,  zmarły w grudn iu  
1915 r. w Pradze, zapisał t e s ta m e n ­
tom  cały swój m ają tek  gospodyni 
swej M irj i  P lescher,  a zamieszkałej w 
Medjolanie siostrzenicy swej, Annie 
Buri, w spom niany  obraz Rafaela, 
p rzedstaw iający  Madonnę z dzieckiem , 
tudzież 600 koron aus tr jack ich .

J a k  w idać z dokum entów  is tn ie ją ­
cych, su m a  600 koron była i s to tn ie  
w ypłacona spadkobierczyni, obrazu  
je d n a k  Rafaela A nna Buri, k tóra  na 
stępn ie  poślubiła prof. C»m inatiego, 
w cale  nie otrzym ała . N iektórzy świad 
kow ie  twierdzą, że Marja P lescher 
usiłowała przest ć obraz do Medjola- 
nu, ponieważ jednak  w ówczas W ło­
chy przyłączyły się już  do w ojny prze 
ciwko m ocarstw om  cen tra lnym , pocz­
ta  w ięc  w Pradze odm ówiła  p rzes ła ­
n ia  obrazu. Poszukiwania obecnie 
u tru d n ia  n iezm iern ie  okoliczność, że

Marja P lescher zm arła w 1929 r. w 
zakładzie dla nerw ow o chorych i 
wszelki ś lad  po cennym  obrazie za­
g iną ł.

M usso l in i  m i ło ś n ik i em  s p o r tu  
s a m o c h o d o w e g o .

D yktator włoski Benito Mussolini, 
k tóry  jes t ,  ja k  wiadomo, doskonałym  
jeźdźcom, pozatem  zdał egzam ia  z 
k ierow ania sam ochodem  i egzam in  pi 
lota, za in teresow ał się nagle  jazdą mo 
tocyklow ą, k tó rą  w osta tn ich  czasach 
up raw ia  z praw dziw ą nam ię tnośc ią .  
P re fek tu ra  w Rzymie w ydała m u  na 
podstaw ie zdanego egzam inu  p a ten t  
n a  kierow cę m otocyklu .

N iewiadomo, czy w yłącznie am a-  
torstwo, czy też względy m ili ta rne  
zdołały wzbudzić w M ussolinim tak i  
zapał i za in teresow anie  dla jazdy m o ­
tocyklem . N ajprawdopodobniej g łó w ­
nym  bodźcem w tym  w ypadku  był 
przedew szystk iem  pociąg M ussolinie- 
go do rekordowej szybkości. J e s t  rze­
czą ogólnie w iadom ą, że II Duce u- 
p raw ia  nam ię tn ie  sport  jazdy sam o­
chodowej i nie liczy się z niczem, gdy 
chodzi o uzyskan ie  b łyskawicznej szyb 
kości. Na au tostradz ie  z Rzymu do 
Ostji pędzi Mussolini z szybkością  130 
km . na godzinę.

Sport lotniczy nie znalazł w Mus- 
so lin im  tak  zapalonego m iłośnika, jak  
sport  sam ochodow y. — Niemniej jed ­
nak ,  opanow ał tę sz tukę z w łaściw ą 
sobie grun tow nośc ią  i ścisłością. A 
chociaż sam  niechę tn ie  pilotuje, jed 
n ak  bardzo często posługuj? się sam o 
lotem. O statn ia  jego nam iętność , ja z ­
da  m otorem , opanow ała  go zupełnie . 
J ak o  m inis ter ,  jeżdżący m otocyklem , 
posiada Mussolini licznych kolegów 
ty lko  w środkowej i południowej A- 
m eryce .

H a w a j s k i e  „ s ł o w i k i ” .
H iw a jsk i  słow ik różni się o g ro m ­

n ie od słow ików we w szystk ich  i n ­
n y ch  kra jach  nie ty lko g łosem , ale i 
w y g ląd em , gdyż jes t  zw ierzęciem  
czworonożnem, m a  duży w łocha ty  ogon 
i cz tery uszy. Po łudn iow o-w schodnia  
część w yspy H aw ai znajduje się je sz ­
cze zupełnie w s tan ie  p rym ityw nym . 
W idzieć tam  m ożna praw dziw e d o ­
m o stw a  budow ane z traw y i k ra jo w ­
ców w stro jach przedw iecznych. Ko­
m un ikac ja  tej części w yspy  z częśc ia ­
m i bardziej cyw ilizowanem i jes t  b a r ­
dzo u tru d n io n a  i p rym ityw na. W  tych 
to s tronach  słowiki haw ajsk ie  ( tak  
zw ane przez krajowców) żyją sobie

swobodnie i dziko i są n iezbędną d la  
m ieszkańców  koniecznością.

Gdy słońce na wyspie już zajdzie 
i gdy wszystk ie  inne p tak i w yśpie­
wały ju ż  swoje ko łysank i,  rozpoczyna­
ją  swoje śp iew y słowiki haw ajskie . 
Głos ich rozlega się k i ik ak ro tn em  e- 
chem  od stoczy gór, jak  ry k  lwa. Czyli 
inaczej m ówiąc, haw ajsk i s łowik nie 
je s t  n ic /e m  innem , jak  górsk im  osioł­
k iem. Ż7ją one sobie zupełn ie  dziko 
w tych s tronach , m ają  bow iem  zawsze 
dość pożyw ienia we w szystk ich  po­
rach roku , gdyż z im a ta m  nieznana.

Gdy H aw ajczyk z tych  stron w ys­
py chce podróżować, idzie poprostu w 
g ęs tw in ę  leśną, ch y ta  sobie „s łow ika” , 
s iada na  niego i k ieru je  nim , gdzie 
m u  się podoba, bez żadnego pro testu  
ze s trony  zwierzęcia. Gdyby jeździec  
nie zam ierzał rychło powracać, to p u sz ­
cza „ s ło w ik a” wolno, a on sam  już 
znajdzie sobie drogę pow rotną do 
m iejsca , skąd  go zabrano.

L ew  j a k o  fan t  n a  loter ji .
W  Budapeszcie  urządzono w ielką  

loterię n a  bezrobotnych, na k tó rą  sze­
reg  f irm  oraz osób p ryw a tnych  nade­
słało różne fanty . M. in. nieznany d o ­
broczyńca przysłał... lwiątko.

K om itet znalazł się w nie lada kło­
pocie, trudno  co zrobić z o ryg ina lnym  
fan tem , osta tecznie  postanowiono lw ią t  
ko odesłać ofiarodawcy.

Kącik rozrywkowy.
R ozw iązanie  zadania  Nr. 7 3 ,

u m ie s z c z o n e g o  w  nr. 173 „ S ło w a  C z ę s to ­
ch o w sk ieg o" .

ŚWIĘTO MORZA POLSKIEGO
B A R Y S F E R A  
P « z  Y W I L E I 
E R  D Z |  W  I L L  
C O U B Ę R T 1 N 
O K U L T A C J  A 
H A G J  O G R ■> F 
G A N I M E D E S  
F R A G O N A R D  
K L A P R O T Y N  
N U M 1 Z M A T Y  
D O G M A T Y K A  
U Z  U R P A T O R  
H I A L O G R A F  
K A T O L I K O S  
Z U L U S O W I  E 
M A S Z K E T K  I 
C O N C I L I U M  
P S A M E T Y C H  
C A R I  G N A N O  
A N D R O K L E S

T rafn ych  ro z w ią za ń  zad a n ia  nr. 73 n a ­
d e s ła ło  25 o só b ,  z k tórych  n a g rod y ,  w  p o ­
staci k s iążek ,  w  d r o d z e  loso w an ia ,  u z y ­
sk a ły  n astęp ujące:  1) M ichalina |aw orska .
2) Z y g m u n t  B o ratyń sk i ,  i 3) E m iija  J ę d ­
rz e je w sk a .

W y m ie n io n e  w y ż e j  o so b y  p r o sz o n e  
są o z g ł o s z e n i e  s ię  do redakcji ,  w g o d z i ­
nach u r z ę d o w y c h ,  c e le m  odeb ran ia  nagród.  
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ARYTMOGRAF Nr. 74.
Uł .  J. Stelm ach.

Cyfry zastąp ić  literam i, aby p o w s ta ło  
13 w y r a z ó w  o p o d a n e m  zn a c z e n iu ,  k tó ­
ry ch  li te ry  ś r o d k o w e  o z n a c z o n e  k r z y ż y ,  
kami c z y ta n e  z g ó r y  na  dół u tw orzą  im ię  
i n a z w isk o  z n a k o m i te g o  p o e ty  p o ls k ie g o  

1 2 3 4 X . 5 6 7 8  
9 4 6 X 8 4 10

U  12 6 5 X  13 4 2 8
13 14 15 16 15 X  3 4 17 18 4

19 15 16 8 X  19 13 16 12
20 15 16 18 12 X  21 2 13 12 2

17 19 4 6 X  4 16 18 15
22 4 16 8 23 12 X  20 4 17 17 13 16

4 3 5 4 6 X  22 13 3 3 4  
22 4 16 5 X  12 15 3 15

18 12 5 2 19 X  5 4 3 23 4
4 6 4 X  1 16 12

22 3 2 17 X  19 23 10 14
Z n a c z e n ie  w y ra zó w :

1) W ie ż a  o b lę ż n ic z a ,  2) F izyk  a n g ie l ­
ski, 3) Z nakom ity  m ó w ca  i po lityk  franc,  
z X V III w.,  4) C z ło n ek  s e k s t y  re lig ijnej  z 
V III  w.,  5) Miasto w  M onaco, 6) M yśl ic ie l  
francustti z X V III  w., 7) W y s p a  na m o ­
rzu  Ś r ó d z ie m n e in ,  8) Miasto na B orn eo ,
91 Garbnik z e  s tr ą c z k ó w  akacji a m eryk . ,  
10) J ez io r o  w  A fryce ,  11) M iasto  w  H o n ­
durasie ,  12) Postać  z m ito lo g j i  g reck ie j ,  
13) R o ś l in a  z ro d z in y  w a r g o w y c h .

Za trafne ro z w ią z a n ie  p o w y ż s z e g o  za ­
dania  red ak cja  „S łow a" p rz ezn a cz a  trzy  
n a gro d y  k sią ż k o w e .

R ozv ,iązan ia  w in n y  b yć  n a d e s ła n e  do 
R ed ak cji  „S łow a" , II A le ja  32, do c z w a r ­
tku (w łą czn ie ) .

I f s ię g o w o ić  d ro b n ych  k u p c ó w  p rz e -
m y s ło w c ó w  i r z e m ie ś ln ik ó w  p ro w a­

dzi d o ś w ia d c z o n y  bu ch a lter  od  zł. 25 
m iesięcznie. Oferty  adm inistracja  „ S ło ­
w a  C z ę s to c h o w sk ie g o "  sub. „B uchalter  25*

r « N Y  OGŁOSZEŃ: P rzed  tek stem  40 gr. za w ie r sz  m m , w a d esU se , w  tek śc ie  i za tek stem  30 gr., — ta b e la ry czn e  50 proc. d ro że j, za g ra n icz n e  100 proc. D robne oa-ło- 
f f z e n t a  1 0  %r za w yraz . N ajm niejer*  \  *t. — B ezrob otn i i poszu k n jąey  k orzysta ją  * 50 proc. ul*i przy  za m ieszczan iu  og ło ese ti drobnych. -—W sze lk ie  kom unikaty zrzesz***

i stów , aw ltnrałno-o lw ifttow yck  u m ie sz c z a n e  są bezp ła tn ie
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